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K rak ów  2 6  c z e rw c a
P o lity czn a  s tro n a  R ad y  P a ń s tw a  p rz e w a ­

ż a  c iąg le  n a d  p ra w o d a w c z ą ; now ym  tego 
dow odem  w czorajsze  posiedzen ie Izby N iż­
szej. M iało  ono być p o św ięco n e  szczegó ło­
wym  ro zp raw o m  nad  w nioskam i p. Miihl- 
felda. Czyż m oże co  w ięcej do  sfery  p ra ­
w o d aw cze j Z g ro m ad zen ia  n a leżeć , ja k  ow e 
w nioski, p ra w a  zasadn iczne  k ażd e j m ożna 
pow iedzieć spółeczności sw obodnie uorgani- 
zow anej w ła śc iw e  i o d p o w ied n ie?  C zyż m o­
że być co bardzie j p a rlam en ta rn eg o  ja k  dy- 
sk u sy a  szczeg ó ło w a n ad  w nioskam i ju ż  w o- 
góle p rzed y sk u to w an em i ? . . .  P r a w d a ,  że 
w  ro z p raw a ch  ogólnych  n ie w iele o w nio­
skach  m ów iono. T a k  sam o  i w  dyskusy i 
szczegó łow ej d a lek o  w ięcej b y ło  m ow y o 
au tonom ii sejm ów  k ra jo w y ch  i kom petency i 
dzisiejszej R ad y  państw a. N ierów nie  w ię ­
cej ro zp raw ian o  o p ra w ach  tego lub  ow ego 
k ra ju ,  o pochodzen iu  tćj lub  ow ej n a ro d o ­
w ości, o sk arżan o  te  lub  o w e d ążn o śc i, z a ­
ch cen ia  lub  n ad u ży cia  w k ie ru n k u  au to n o ­
m icznym , lub  ce n tra lis ty czn y m , an iżeli się 
zajm ow ano ro zb io rem  i s to so w an iem  „p raw  
cz ło w ie k a ” do o rg an izacy i now ej m o n ar­
chii konsty tucy jnej. O dczytaw szy tre ść  s p ra ­
w o zd ań  z ow ego  p o sied zen ia , rz ecb y  m ożna 
że sz ło  o zasad y  k o n sty tucy i, o k o nsty tucyę 
sam ą a  n ie o w niosk i w  k onsty tucy i już  n a ­
d an e . S p raw d z iły  się s ło w a  n ieco  szo rstk ie  
p. R ieg e ra  w yrzeczo n e  n a  posiedzen iu  z d. 
19go b. m. a le  niem niej p raw d ziw e , że k o n ­
sty tucyi n iem asz jeszcze , że się dop iero  w y ­
ra b ia ;  a  b ąd ź  co b ą d ź ,  pom im o w szelk ich  
usiło w ań  g a b in e tu , a  n aw e t m oże i n iek tó ­
ry ch  cz ło n k ó w  w ięk szo śc i, Izb a  niższa p a r ­
ta  jes t k o n ieczn o śc ią  sw ego  p o ło żen ia , i z a ­
g rożona ciąg le n ieb ezp ieczeń stw em , p rz e ­
dzierzgn ięc ia  się w  konsty tuan tę . N a  jak iem - 
k o lw iek  stan ie  p o lu , n a  tak iem  n aw et ja k  
to ,  k tó re  rzeczo n e  w n iosk i p o d d a ły , gdzie 
w szyscy  zd a je  się zgodnie m y ślą , i w o ln o ­
ści i sw obód  sobie ż y c z ą , to  p rzec ież  w y­
ra d z a  się w a lk a  o au to n o m ię , k tó ra  do z a ­
p rzeczen ia  k o m p eten cy i kon ieczn ie  p ro w a ­
dzi. K w esty a  zaś k o m p eten cy i w ychodzi za  
sferę  konsty tucyi, bo  w  konsty tucy i uznanej, 
u sta lonej i p rz y ję te j , k w esty i tćj być  nie 
m o ż e ; j e ż e l i  chw ilow o pow stan ie , sam ą kon- 
s ty tu cy ą  n a jła tw ie j j ą  rozstrzygnąć . T u  ja k  
się zd a je  ro zstrzy g n ąć  jć j n ie m o ż n a , sko ro  
ośw iadczen ie  m in is te ry a ln e , że R ad a  pań -

Część Literacko-Artystyczna. 

Z W A R S Z A W Y .

 ̂ Jedynym środkiem jaki obmyśliło warszawskie 
I  owarzystwo Dobroczynności dla zaradzenia niedo 
statkowi funduszów, z powodu przecięcia wszel­
kich w tym roku źródeł dochodowych, było jak  to 
już doniesiono dawnićj urządzenie muzyki religij- 
nój w kościele ewangelicko - augsburgskim, na ko­
rzyść biednych, ale i ten środek niedopisał i za­
wiódł oczekiwane nadzieje. Za pierwszym razem 
zebrało się 1600 osób, a za drugim zaledwie po­
łowa tego, trzeci raz już nieuznano za słuszne po­
nawiać. Zaledwie tedy zebrano wszystkiego około 
dwóch tysięcy rubli, a że koszta wyniosą do ty 
siąca rubli, a oprócz tego należy jeszcze z docho­
du odstąpić pewną część gminie ewaDgelickićj na 
biednych, mało co pozostanie dla Towarzystwa 
Muzyka ta miała zastąpić corocznie wydawaną za 
bawę kwiatową w połączeniu z fantową loteryą 
w ogrodzie Saskim, a która przynosiła do 40,000 
złotych. Cóż to za ogromna różnica w dochodzie? 
Niemamy nawet pojęcia w jaki sposób zdoła so­
bie poradzić Towarzystwo. Nie można jednak za­
przeczy , ażeby amsyka ta, którą głównie układał 
i kierował dyrektor opery SŁ Moniuszko, nie zasłu 
giwała na miększe ze gtrony publiczności względy. 
Mieliśmy i Boga Rodzicę, mei0dye pieśni ś. Wojcie­
cha, i Litanię Ostrobamską Moniuszki, i aryę Stra- 
delli, prześlicznie odśpiewaną przez Dobrskiego 
dalćj znowu hymn Nowakowskiego Józefa; elegię 
na śmierć Chopina, Dobrskiego, Święty Boże te 
gol i chorał z oratoryum ś. Paweł Mendelsohn’a, 
a jednak nic to nie pomogło do zwabienia słucha­
czów, pomimo it  od kilku miesięcy niQ mieli ani 
teatru ani żadnój muzyki.—

Co do otwarcia teatru, również niema jeszcze

stw a  je s t szczup le jszą , n ieu su n ęło  b y n a j­
m niej w ą tp liw o śc i — bo w reszc ie  u su n ąć  nie 
m ogło . Jest to w  R ad z ie  p ań s tw a  k w esty a  
nie k o n s ty tu c y jn a , a le  p o lity czn a  i ro z s trzy ­
g n ąć  j ą  m o g łab y  ty lko  k o ro n a  zm ien ia jąc  
konsty tucyę lub  o d ra c z a ją c  R ad ę  p ań s tw a  
i zw o łu jąc  j ą  w  innym  s k ła d z ie , lub  w in ­
nych  w a ru n k a c h ; lub  też ro zstrzy g n ąćb y  ją  
m o g ła  R a d a  p a ń s tw a , a le  ju ż  n ie k o n sty ­
tu cy jn ie , ty lk o  sa m o w o ln ie , o g ła sza jąc  się 
ko n sty tu an tą . Innego  ś ro d k a  w  fo rm ie  rz ą ­
du  k o nsty tucy jnej d o p a trzeć  się trudno.

O w a s tro n a  p o lity c z n a  p r z e w a ż a ją c a  c ią ­
gle w R adzie  P ań s tw a , n ie ty lko  że u tru d n ia  
w szelk i sąd  o je j czynnościach , k tó ry ch  ze 
w zględu n a  p o s taw io n ą  a  n igdy  n ie ro z ­
strzygn iętą  k w esty ę  kom petency i, n iep o d o ­
bna  ocen iać  stósow nie do ich w ażn o śc i i d o ­
n io s ło śc i;  a le  n ad to  n a p ro w a d z a  ciąg le  na  
d o m y sły , że p rzezn aczen iem  R ad y  P a ń s tw a  
nie je s t sam o ty lko  w y k o n an ie  b rzm ien ia  
konsty tucy i, i w p ro w ad zen ie  je j w  organizm  
p ań stw a . O bojętność  rząd u  n a  w ystępu jącą  
ustaw iczn ie  o w ą  k w esty ę  k o m p e ten c y i, po­
w strzym yw an ie  się od  w szelkiego s ta n o ­
w czego w  rozstrzygn ięciu  je j k ro k u , o w a  
p o w o ln o ść , ow e zo staw io n e  że ta k  się w y ­
razim y laissez faire  Izbie , w s taw ian iu  w nio­
sków  i p ro w ad zen iu  w a lk i n a  po lu  po za 
g ra n ic ą  konsty tucy i le ż ą c e m , a  za tem  n a  
polu  czysto p o lity czn em , k aże  się p raw ie  
d o m y ś la ć , że R a d a  P a ń s tw a  m a w w id o ­
k ach  rząd u  p o w o łan ie  po lityczne, k tó re  czy 
sp e łn ia  już  o b e c n ie , n ie  w iem y, a le  k tó re  
zd a je  się sp e łn ić  m a  w  danych  p rzy p ad k ach  
na p rz y sz ło ść , sk o ro  je s t aż  n ad to  w ido- 
cznem , że n a  u trzym an iu  onejże , w  ja k ic h ­
ko lw iek , choćby  n aw e t w obecnych  w a ru n ­
kach , w iele  g ab in e to w i zależy. Inacze j nie- 
p o d o b n ab y  w y tłó m aczy ć  sob ie s tan o w isk a  
m inistrów  w Izbie. Inacze j trudnoby  pojąć, 
czem u Izb a  n ie  je s t o d ro c z o n ą , jak im  sp o ­
sobem  o w a  k w esty a  k o m p eten cy i m oże być 
u w a ż a n a  p rze z  rząd  za  o tw a r tą . P o d o b n e ­
go p rz y k ła d u  nigdzie jeszcze  i n igdy  żadne 
Z grom adzen ie  k o n sty tu cy jn e  n ie p r z e d s ta ­
w iało . Jeże li g ab in e t z d o ła  c a łą  tę  sp raw ę  
n a  k o rzy ść  sw o ją  o b ró c ić , z łoży  n ie m ały  
dow ód zręczności p a r la m en ta rn e j, i co  w ię­
cej w y n a la zek  ten  jem u  w yłączn ie  n ależeć 
się będzie.

O czek iw an ie  k tó re  się n iep rze rw an ie  w 
sto sunkach  gab in e tu  do R ad y  P a ń s tw a  p rz e ­
bija, u sp ra w ied liw ia  te  dom ysły , i zw raca  
je  g łów nie  do sp ra w y  w ęg ie rsk ie j. O d obro­
tu ja k i  o n a  w e źm ie , rz ąd  u w a żać  m oże 
w R adzie  P a ń s tw a  b ąd ź  n arzęd z ie  bądź  p o ­
m oc. Czy już te ra z  i j a k  daleko  je s t jed n em  
lub d r u g ą , n a  nicby się n ie p rz y d a ło  odga­
d y w ać , bo n ik t rzeczy w isteg o  stanu  sp raw y  
w ęgiersk iej i isto tnych  w id o k ó w  rz ąd u  w  tej 
m ierze  w y k a zać  n ie  potrafi. Z daje  się j e ­
d n a k , że R a d a  P a ń s tw a  je s t n arzędziem  
lub p o m o c ą , sk o ro  ta k  w id o czn ą  jest chęć 
rz ą d u , ab y  b y ła ,  w ja k ie jk o lw iek  n aw e t 
form ie, k o m p e ten tn a  czy n iekom peten tna , 
lecz aby b y ła , ch o c iaż  n a w e t w  kw esty i

nic stanowczego; chociaż w tych dniach robiono 
już próbę jednój z bardzo dawnych oper Karola 
Karpińskiego p. n. „Zamek na Czorsztynie.* Stare 
to zaprawdę rzeczy, ale wiele jest w mój pięknych 
melodyj.

W początkach npłynionego tygodnia przystąpio­
no do ogłoszenia reform ja k  o Radzie Stanu, Ra­
dach Municypalnych, Gubernialnych i Powiatowych. 
Są tacy co głoszą iż obywatele ziemscy, któ 
rzy poprzednio stanowczo zamierzali zrzec się przy­
jęcia odziała w wyborach, obecnie jak  słychać, po 
stanowili przyjąć ten udział i obowiązki z wybo­
rów. Pewna bowiem partya jest za tćm, ażeby 
przyjąć wszystko co tylko dają i rozwijać o ile 
tylko dobro kraju tego wymaga. Usunięcie się bo­
wiem od wszelkich działań sprowadziłoby nowe 
trudności i wywiązało drażliwe położenie, którego 
ta partya pragnie jak  najmocniój unikać. Cała 
można powiedzieć gałąź naukowa zajęta jest jak  
najusilnićj organizacyą szkół i zakładów nauko 
wych. Stojący na czele oświecenia, margrabia Wie­
lopolski, nie wyłączył prawie nikogo od tćj pra­
cy ogólnćj i ze wszech stron zażądał projektów, 
mających przekształcić dotychczasowy system 
szkolny i odpowiedzieć według niego potrzebom 
i usposobieniom kraju. Tym sposobem nie ulega 
już wątpliwości, że część ta najgorliwićj opra­
cowaną zostanie, a ważna to zaprawdę część, bo 
na niój spoczywa cała przyszłość kraju. Egzamina 
po szkołach już pokończone, cenzury porozdawa- 
ne, a młodzież rozjeżdża się na wakacye, z na­
dzieją powrotu do nowo zreorganizowanych zakła­
dów.

Jednocześnie z rozpoczęciem ogłoszenia reform, 
usunięto wojsko z placów miasta Warszawy, otwo­
rzono Resursę kupiecką, i wypuszczono znowu pe­
wną partyę z zatrzymanych w Modlinie, a pomię­
dzy któremi to z uwolnionych, znajdują się i re­
daktor Pszczoły Aleksander Niewiarowski i Miko­
łaj Epstejn. Co do pozostałych jeszcze w Modli­
nie, tych przybycia spodziewają się również wkrótce. 

W tych dniach także, wracały do Warszawy

najżyw otn ie jszej, to je s t finansow ej, żadnej 
mu o d d ać  n ie m o że  przysługi. Z daje się w 
k o ń cu  jeszcze , że n ie sam a ty lko  w iększość, 
choc iaż  m a  do tego  p re te n sy ę , o d d a je  rz ą ­
do w i usług i, sp e łn ia jąc  ow o polityczne n ie ­
znane  sobie zad an ie . O ddaje  je  i m n iej­
szość , h am u jąc  o p o zy cy ą  sw o ją  zb y t g w a ł­
tow ny  p rą d  w iększości i po d n o sząc  g łos 
w ob ro n ie  tych p ra w , k tó re  w raz ie  danym  
m ogą jed y n ie  p o słu ży ć  do po rozum ien ia  się 
i za p ro w ad z en ia  w  ca łe j m onarch ii fe d e ra ­
cyjnej harm onii.

KORESPONDENCYA CZASU.
Z pod Dąbrowy 20 czerwca.

Urządzenie stanowego instytutu kredytowego jest 
rzeczą tak ważną dla całego kraju, że powinnoby 
zwrócić na siebie uwagę ogółu obywateli. Potrze­
ba odmiany statutu jest konieczną. A że teraz za­
czynają się ważniejsze zatrudnienia gospodarskie, 
zachodzi przeto obawa, że nie wiele osób pojedzie 
do Lwowa. A jednakże żadne przeszkody nie po- 
winnyby wstrzymywać od posługi krajowej, a mo­
że i od dopomożenia samemu sobie. Każdy albo­
wiem z właścicieli, albo już jest w stósunkach 
z instytutem kredytowym albo może być w potrze­
bie wejścia w te stósunki.

Korespondencya do Czasy, z Tarnowa, wytknę­
ła energicznie niczem nieusprawiedliwione zwłoki 
dyrekcyi w udzielaniu pożyczek. Spodziewamy się 
że ta nauka w laś nie pójdzie. W niniejszej mojej 
korespondencyi, zwracam uwagę na dwa względy, 
które największej liczbie właścicieli dóbr, nie do­
zwalają korzystać z tej instytucyi.

Po p i e r w s z e  Instytut kredytowy udziela po­
życzki podług podstaw przestarzałych, nie zgadza­
jących się zupełnie z obecną dóbr wartością. Al­
bowiem za podstawę do obrachowania wysokości 
pożyczki, służy sam dawny dominikalny podatek. 
Ta podstawa jest zupełnie mylną. Albowiem w 
wielu majętnościach znaczna część posiadłości 
dworskich przeszła w ręce włościan, w innych 
znowu majętnościach porzucone przez włościan 
grunta, zostały już przez przedawnienie zupełną 
dworską własnością. Ztąd pochodzi, że nasz kre­
dytowy instytut udzielając pożyczki podług po- 
mienionej podstawy, chociaż w wymiarze pożycz 
ki przyjmuje za skalę tylko dwudziestokrotny po­
datek, a  zatem  sk a lę  d w a razy  m niejszą aniżełi-
by rozsądne a najwygórowańsza ostrożność naka:
z y w a la ;  z tą d  p o w ia d a m  p o c h o d z i , ż c  i  tak  cza­
sem więcej pożycza niż wynosi połowa wartości 
hipoteki, a prawie ogółem tak małe pożyczki u- 
dziela, iż wynoszą zaledwie szóstą lub śiódmą 
część wartości dóbr istotnej. I dla tego to właści­
ciele potrzebujący stósownej do wartości dóbr po­
życzki, nie mogą korzystać z kredytowego in 
8tytutu, i muszą szukać gdzie indziej pomocy.

Oczywista zatem zachodzi potrzeba, obrania in­
nej podstawy do oznaczenia wysokości pożyczek. 
Oszacowanie katastralne z powodu wygórowanego 
i niestósunkowego obrachowania dochodów, nie 
może żadnej w tej mierze oddać usługi. Jedynym 
środkiem oznaczenia istotnej wartości dóbr, było­
by oszacowanie przedsięwzięte przez detasatorów 
przysięgłych obranych w każdym obwodzie przez 
ogół właścicieli większych tego obwodu.

Gdyby jeszcze dodać do tego kontrolę opinii 
publicznej, a to przez ogłaszanie ceny szacunko­
wej dóbr razem z nazwiskami szacujących w roz 
powszechnionych krajowych dziennikach, to mo- 
żnaby już mieć moralną pewność sumiennego o- 
szacowania, a instytut kredytowy udzielając po­
życzek do % lub %  części tak wyrachowanej war 
tości dóbr, działałby z matematyczną pewno­
ścią.

Drugą przeszkodą korzystania z instytutu kre­
dytowego są tak zwane extenzyje.

Extenzyja jest to dawny dług, który się już nie 
należy, o który się nikt nie upomina, a który po­
mimo tego, a może właśnie dla tego nie może 
być wyextabulowanym. Właściciele takich wierzy­
telności już dawno pomarli, a i o ich spadkobier 
cach wieść zaginęła. Jest to plaga ciężąca podo­
bno wyłącznie na tej części naszej ziemi. Albo­
wiem w Królestwie Kongresowem, przy zaprowa­
dzeniu instytutu kredytowego były wyznaczone dla 
wierzycie’i termina, w których pod zagrożeniem 
wymazania, pretensye swoje winni byli udowo­
dnić.

Gdyby i u nas obowiązywało podobne prawo, 
przynajmniej właścicieli wierzytelności zapisanych 
przed rokiem 1830 lub 1840 i ich następnych 
sub intabulacyi, oczyściłyby się dobra, i zostałaby 
otwartą możność korzystania z instytutu kredyto­
wego dla ogółu obywateli, zamiast co do dzisiaj 
dnia niemal wyłącznie te ty lk o  osoby mogą w 
nim brać udział, któreby się i bez pożyczki obe­
szły.

statkiem parowym uczennice instytutu z Puław, a 
młodzież zrobiła im owacyę, oczekując na nie nad 
brzegiem Wisły i przyjmując je  kwiatami. Dla ro­
dzicielskiego serca, bo wszystkim tym pannom 
towarzyszyły matki lub ojcowie, była to scena 
rozrzewniająca.—

W samym początku tygodnia odprawione tu zo­
stały po synagogach nabożeństwa żałobne za du­
szę Lelewela. Łączący się zawsze i we wszyst 
kich sprawach z nami izraelici tutejsi, nie prze- 
pomnieli i o tem, czem przed kilka dniami odzna­
czyli się katolicy w świątyniach swoich. Nabożeń 
stwa po synagogach odbyły się z całą uroczysto­
ścią i wśród natłoku ludzi wszelkich wyznań. Nie 
czyniono tu żadnćj różnicy między zmarłym a ty­
mi, którzy zanosili modły do niego, a każdy z skła­
dających modlitwę nie pytał gdzie ją  zanosi ale 
za kogo. Lud izraelski dobrze nam się zasłużył i 
przed niczem nie cofnął się jeszcze.—

Ruch jaki wywołały reformy, odbił się szcze­
gólniej, przy rozwijaniu postanowienia co do u- 
tworzenia Rady Stanu. Pojmując to wielkie zada­
nie, nikt się nie usuwa od tego dzieła, i dla tego 
nikt tu nie wątpi, że z dwóch rodzajów kandyda 
tów, którzy się dzielą na etatowych i honorowych, 
nie zabraknie nikogo do poruczenia tych obowiąz­
ków. Oprócz przewodniczącego głównie rozwijaniu 
reform, margrabiego, zajmuje się tem także i to 
bardzo czynnie zastępujący sekretarza stanu przy 
Radzie Administracyjnćj, p. Enoch. Właściwy zaś 
sekretarz stanu p. Karnicki, nie wziął dymisyi jak 
to powszechnie głoszono, ale wyjechał do dóbr 
swoich do gubernii Witebskićj za urlopem i obe 
cnie z powodu toczącej się kwestyi uregulowania 
stosunków włościańskich zmuszony został zatrzy­
mać się dłużćj i podać się do prolongacyi urlopu 
jeszcze na kilka tygodni, co też otrzymał.—

Corocznie około S. Jana , a w szczególności 23 
czerwca, przypada obchód tak zwanych wianków, 
które lud niesie nad Wisłę i ciska je  już to z brze­
gów tćj rzeki jnż z mostu. W tym zaś roku i przed 
tym nawet obchodem cofąją się wszyscy; jak że

W ie d e ń  25 czerwca.
#  Powinienbym dziś może zdać sprawę aż z 

czterech posiedzeń Rady państwa tj. z dwóch po­
siedzeń Izby wyższy i z dwóch Izby niższej, któ­
re się odbyły po d. 20 bm. to od mego listu osta­
tniego. Ponieważ jednak tak bardzo się opóźni­
łem — a opóźnić się podobno mógłem, bo nic 
nadzwyczajnie ważnego nie zaszło dzienniki zaś 
tutejsze i tak listy moje często wyprzedzają lub 
równocześnie z niemi przychodzą, przeto nie po­
syłam właściwego sprawozdania, a ograniczam się 
na niektórych ważniejszych wzmiankach i uwa­
gach.

Izba wyższa odbyła w przeszłym tygodniu dwa 
posiedzenia w d. 21 i 22 bm.

Posiedzenia te pamiętne z tego, iż Izba oświad­
czyła się co do wiadomego projektu prawa o nieodpo­
wiedzialności deputowanych częściowo przeciw 
uchwale Izby niższej. Powszechnie już znaną jest 
ta uchwała Izby wyższej.

Niektórzy się nie na żart pytali, czy Izba wyż­
sza dlatego tylko taką uchwałę wydała, aby oka­
zać, że także ma swoje zdanie, samoistne i odrę 
bne.

I to podobno nie nowe, że w Izbie wyższej nie 
kto inny właściwie, tylko pewien wyższy urzędnik 
rej wodzi. Każdy tu o tem gada. Nie jest to jnż 
tem, co czasem nazywamy publiczna tajem­
nicą.

Baron Lichtenlels, prezes Rady stanu, który
w  p r z e c ią g a  r o k u  o d b y ł  n ie s ły c h a n ą  p r a w ie  w  A n
stryi niekonstytucyjnej karyerę, mianowany także 
został członkiem Izby wyższej.

Gdyby się na tem tymczasem skończyło, toby 
nie było może w tem nic dziwnego, bo i gdziein­
dziej,^ np. we Francyi wyżsi urzędnicy państwa 
zostają senatorami. Ale większość Izby wyższej 
uznała jeszcze za stósowne, każdą ważniejszą czyn­
ność swego zakresu poruczać p. Licbtenfelsowi. 
Między innemi wybrała go już kilka razy do ta 
kich komisyj, którym oddano projekta do praw, 
a te komisye znów wybrały go na sprawo­
zdawcę.

I tak był on pierwej sprawozdawcą komisyi do 
prawa o dyetach a te raz  znów był sprawozdawcą 
komisyi do wspomnianego prawa o nieodpowie­
dzialności deputowanych. Niewiedzieć zaprawdę, 
kogo obwiniać, czy wybierających czy wybrane 
go, który wybór taki przyjmuje. Wszakże pan 
Lichtenlels jest przedewszystkiem prezesem Rady 
stanu, która jako  doradczy organ Rządu nie ta­
kie ma przeznaczenie i stanowisko, jak  Rada pań­
stwa czyli reprezentacya państwa. Ileż to razy 
rządowe projekta do praw, dla których głównie 
ustanowiona była Rada stanu, w zupełnej niezgo­
dności zostają ze stanowiskiem i zapatrywaniem się

się tu więc dziwić, że się nie zgromadzono w celu 
dobroczynnym. Postanowienia mas decydują się 
krótko, a każda tu rzecz odbywa się w zjedno­
czeniu z sobą.—

Ciągłe upały jakie tu panują, dały się nam do­
brze we znaki. Po kilka tygodni czasem niewi 
dujemy się wcale z deszczem, który jeden mógł­
by spłakać porządnie miasto i odświeżyć powie 
trze w temże. Za to z prowincyi dochodzą nas 
wieści i to nietylko o deszczach ale na nieszczę 
ście o burzach i gradach. W mieście Wieluniu 
spadł grad wielkości pięści; podobnyż nawiedził 
okolice Radomskie, Włocławskie i inne, zrządziw­
szy nie małą szkodę w gospodarskich dobytkach 
i w połach. U nas po miastach kończą się podo­
bne bistorye na oknach i kilkunastu ogrodach jak 
to było przed laty kilku, kiedy grad tyle nam szyb 
na w y bijał że zabrakło nazajutrz szkła; ale po 
wsiach to inna rzecz zupełnie bo to dotyka chleba!

Targ na wełnę już się kończy, i można powie 
dzieó że nadspodziewanie był ożywiony. Powodem 
do tego była dosyć znaczna liczba kupców zagra 
nicznych przybyłych za kupnem. Wszystkićj w 9 
góle dostawionój na ten jarm ark wełny było cen­
tnarów 11,600, a wiele bardzo partyj odznaczało 
się więcćj dobrocią gatunku jak  myciem. Na f j  
mycie prawie ciągle słyszymy skaigi, a jakoś nie 
chcemy zaradzić temu.

Wszyscy niemal literaci zamierzyli ułożyć zbio 
rową książkę i ofiarować ją  K.-W1. Wójcickiemu. 
W tym celu ogłoszoną już została prenumerata 
Będzie to coś w kształcie Wieńca, jaki wychodził 
poświęcony będąc Jachowiczowi.

Podobno w tym roku nic już nie będzie ze 
Swięto-janki, która dawnićj przynosiła nam we 
zbranie Wisły i wylewy. Woda bowiem na Wiśle, 
znacznie opada, chociaż tak jeszcze daleko nie 
zaszła, ażeby miała wstrzymać żeglugę. ©

reprezentacyi! Jakże zdoła pogodzić w sobie ta ­
ką kolizyą ten, który zwykle bywa zarazem głó 
wnym twórcą tych projektów i sprawozdawcą 
komisyj do tych projektów w jednej z Izb?

Nieraz słyszałem tu skargi, że arystokracya au- 
stryacka nie może teraz dojść do należytego zna­
czenia, takiego jak ie  ma np. arystokracya angiel­
ska. Jakże, pytamy, dojść może do tego, skoro 
sama wyBtawia sobie takie testimonium pauperta- 
tis, znajdując czy nie chcąc znaleść pośród siebie 
ładzi coby byli zdolni w Izbie wyższej spełniać 
funkeye dotychczasowe p. Lichtenfelsa?

P. Lichtenfels nabył już prawie pewien mono­
pol w Izbie wyższej, którego mu ludzie miłujący 
nadewszystko comfort, pewnie wydrzeć nie zdoła­
ją. I cóż się tu dziwić jakiemuś nieodpowiednie­
mu stanowisku arystokracyi, która się ani na chwi­
lę nie może obejść bez biórokracyi?

Jeżeli rzeczy tak dalej pójdą, jeżeli nawet w o- 
bozie tak zwanym demokratycznym, także tylko 
na gadaninie czas schodzie będzie a praca życia 
powszedniego, a  zadania codzienne życia spółe- 
czno - politycznego zaniedbywane będą, to zaiste 
nic dziwnego, że klasa ludzi ruchliwa, czynna i 
dosyć przedsiębiorcza, którą zowiemy biórokracyą, 
powoli ogarnie WBzystko i tem możebnięjszem a 
dotkliwszem uczyni rosnące wszechwładztwo pań­
stwa....

Wracając do Izby wyższej Rady państwa, nad­
mienić tu i o tem wypada, że Izba ta mająca 
przecież kilku młodszych członków, nie uznała 
tego nawet za stósowne i godne siebie, aby człon­
kowie sami objęli urząd sekretarzy. Minister sta­
nu musiał zamianować sekretarzami dwóch urzę­
dników ministeryalnych, którzy też protokóły spi­
sują i t. d.

Wspominam tu także oobudwóch głosowaniach, 
które się w Izbie wyższej nad wnioskiem komisyi 
do projekta prawa o nieodpowiedzialności deputo­
wanych w piątek i sobotę odbywały. W piątek 
większość za tym wnioskiem nie bardzo była li­
czną, a w sobotę ledwie kilku głosami, a jak nie­
którzy utrzymują, tylko jednym głosem się utrzy­
mała. Podobno 7 głosów przeszło do przeciwnego 
obozu m niejszości, do obozu więcej autonomi­
cznego.

Głównymi rzecznikami tego obozu w Izbie wyż­
szej są Palacki, hr. Leon Thun i czasem br. Ale­
ksander Auersperg. Polacy nie mogą jakoś w tej 
Izbie utworzyć stałego i stanowiącego zastępu, a 
to podobno głównie z tej przypadkowej przyczy­
ny że ich nie ma wszystkich w Wiedniu. Ciągłe 
ich prawie połowa braknje. L iczba 10 mogłaby 
jednak często rozstrzygać.

T a  c ią g ła  prawie nieobecność kilku polskich 
członków Izby wyższej jeszcze więcej się przy­
czynia do utrudnienia ich stanowiska w Izbie i po 
za Izbą, i tak już wcale nieponętnego. Izba wyż­
sza w ogóle w niedostatecznym składzie na bar­
dzo wątłych trzyma się podstawach i w bardzo 
nieodpowiednich warunkach, czego wszystkiego 
słabym tylko wyrazem niezadowolenie przebijają­
ce się w tutejszych dziennikach z powodu osta­
tniej uchwały i porównywanie z p r a s k ą  Izbą pa­
nów. Może na rezultat powtórnego głosowania 
nad rzeczonym projektem prawa wpłynął właśnie 
sąd dzienników?

Izba niższa radzi ciągle nad znanemi wnioska­
mi Mtihłfelda względem niektórych zasadniczych 
praw wolności. W sobotę skończyły się rozprawy 
ogólne, dziś rozpoczęły się rozprawy szczegółowe, 
w k tó rych  z Galicyi wzięli udział Dr Dietl i ks. 
Litwinowicz. Rozprawy sobotnie odbywały się spo­
kojniej, niż na owem pamiętnem posiedzeniu po- 
przedniem, kiedy przemawiali Smolka i Rieger. 
Niektórzy widzieli już w rozprawach sobotnich do­
brą wróżbę dla parlamentaryzmu w Austryi. Na­
wet hr. Clama wysłuchała lewica z pewnem upo­
dobaniem czy przymileniem; w sobotę 12 mów­
ców przemawiało mianowicie Toman, Brinz, Roth

Nowości Bibliograficzne.
K r a k ó w . Dowiadujemy się, że Wincenty Po 

mieszkający dziś pod Przemyślem, ukończył już poe 
mat p. t. Hetmańskie pacholę. Poemat ten przechodź 
treścią i rozmiarem wszystkie dotąd znane prace jego 
Główną osobą poematu jest Jan Tarnowski pierwsz; 
w Rzeczypospolitej polskićj dożywotni Hetman Wielk 
Koronny. Przedstawienie jego charakteru, odmalowa 
nie jego dworu nosi piętno artystycznego wykończenia 
Iletman i  osoby go otaczające z dziwną plastyką a 
oddane. Przymięszane różne sceny, ca ło śc i dopełniają 
ce, przedstawiają wśród gry osób głównych śliczn 
malowidła pokazujące nam wiernie czasy Zygmunt 
Starego, Zygmunta Augusta. Utwór ten Wincentegi 
Pola, jak wszystkie jego peomata, jest bez pretensyi 
nosi jednak wybitne cechy bohaterskiego poematu. 
Język przedziwny, charakterystyczny, wiekowi XYI i 
osobom działającym właściwy, język ten dopełnia barw 
do języka Reja i Kochanowskich.

Wielki ten poemat liczy 10,000 wierszy. Nosi oi 
ty tu ł: In  Nomine Domini. Dyaryusz Walentego Ho 
żanki dworzanina niekiedy Inwi pana Jana z Tar 
nowa Hetmana. Wielkiego Koronnego, ad perpetmn 
rei memoriam spisany. Ksiąg pięcioro . Pierwsza księ­
ga ma tytuł: Pacholę Retmańskie, którym jest Walenty 
Różanka autor Dyaryugza, który dzieckiem będąc od­
dany był w opiekę p rzez  ojca hetmanowi. Wtórj 
księga pod napisem: Hetman i śmierć jego. Trzecia 
Dwór wdowi i pielgrzymka do Ziemi Świętej Waleń 
tego Różanki który był marszałkiem na wdowim dwo­
rze pani hetmanowej , a po jćj śmierci na pielgrzym 
kę się wypraw ił. Czwarta: Jassyr pogański, w którym 
Walenty Różanka przeżył lat 18 wzięty będąc od 
rozbójn ików  morskich w niewolę. P ią ta  wreszcie ma 
za tytuł: Powrót do Ojczyzny i na ojcowiznę.

Dzieło to pomnikowe o bejm ujące  obrazy czasów 
ostatnich jagiellońskich, a razem najświetniąjszycł 
w dziejach naszych, wkrótce ma być do druku po­
dane.
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kirch, Clatu, Petrino, Hasner, liraik, Steffens, Hel- 
cel, Waser, Wieser i Pillersdorf. • ,

P. Heloeł oświadczył, po przemówieniach To­
mana i hr. Ciama me widzi potrzeby w tej chwili 
odzywać się, i dzi§kujo tylko p. Brinzowi za to, 
że zganił owo wyszczególnianie i wynoszenie Po­
laków kosztem niejako i ze szkodą Czechów, któ- 
rem na poprZcdaiem posiedzenia posługiwali się 
niektórzy członkowie Izby z lewej strony. Toman 
mówił gorą.'o, Petrino dowcipnie, Clam grunto­
wnie, Insik przedewszystkiem jako bisknp, wszy­
scy w obronie autonomii.

Wieser przemawiał niby to w duchu niemieckie­
go aatonomisty, bo należy do stronnictwa tak zwa­
nych niemieckich autonomistów, które w tych dniach 
Ogłosiło 8wój program. Wieser jest z Wyższej Au- 
śtryi. Był on już w sejmie r. 1848. Jest to czło­
wiek, zdaje się lepszej woli i praktyczniejszy.

mm mówił Pillersdorf. Mowa jego sobotnia 
zasługuje na uwagę. Przebija się tam nawet nie­
jaka sympatya dla narodn polskiego.

Dzisiejsze posiedzenie Izby niższćj, siedmnaste 
z porządsa, było więcćj ożywione, trochę nawet 
bnrzliwe, a to najprzód z powodu wyrażenia Brinza 
na ostatmćm posiedzenia, że ladzie tacy, jak Pfret- 
Bchuer, me są teraz w Tyrolu pewni życia, a po- 
tćm z powodu wyrażeń zapamiętale germanizator- 
Bkich i Polakom jako też Czechom niechętnych 
Herbsta, sprawozdawcy komisyi do wniosków Mtlhl- 
telda.

Ha wyrażenie Brinza odpowiedzieli Tyrolczycy: 
Pu zer, Kiccabona i Aloizy Fischer, gromiąc go na­
leżycie. Szczególnićj Fischer zajmującą miał mo­
wę o stosunkach tyrolskich, mianowicie o teraźniej­
szej agitacyi przeciw ustawie o protestantach. Ju­
tro więcej o tóm napiszę.

P. UoroBto-wi chcieli Polacy należycie odpowie­
dzieć, ale prezes nie dał im głosu. Tylko p. Zy 
blikiewicz żądał zadośćuczynienia parlamentarne­
go za to, co p- Herbst powiedział, ale go nie o- 
trzymał. Sprawa ta więc właściwie w zawieszeniu. 
Nadarzy się podobno nie raz jeszcze sposobność 
zgrom,ć a może i oświecić takich ludzi, jak 
p. Herbst, którym się zdaje, że przemawiają 
w imieniu narodu niemieckiego i rządu, a którzy 
w rzeczy samćj narzucają się im tylko jako nie­
zręczni rzecznicy. Nieszczęśni to zaprawdę przy­
jaciele rząau, którzy mu nie raz więcćj szkodzą, 
niz otwarci nieprzyjaciele.

O innych mowach juiro więcćj. Mliblfeld wysi­
lał się dziś, aby dowieść, że kościół katolicki prze 
oiwuym jest wolności. Pozyskał też oklaski jakie­
goś Kąta na galery i.

P. Dietl gruntownie i pięknie przemawiał za au­
tonomią krajową w sprawach oświecenia publi­
cznego. Ksiądz Litwiuowicz rozpływał się nad 
szczęściem Rusinów od lat 80 i skarżył się na to, 
że dziś mówiono tylko o jednym narodzie w Ga 
licyi, saoro jego narodowość jest równie historyczną 
itp. Dodał jeduak kilka słów także nie bardzo wy­
czerpujących i dobitnych w obronie kościoła kato­
lickiego. Jutro więcćj o dzisiejszćm posiedzeniu.

Przyszłe posiedzenie we czwartek 27go b. m. 
Na porządku dziennym dalszy ciąg rozpraw nad 
wnioskiem Mtih.felda i pierwszy odczyt dziś rozda­
nego projeku rządowego organizacyi sądownictwa. 
Brniemy więc coraz dalćj w prawodawstwie na 
Radzie państwa. Co też sejmom zostanie?

W a r M 2 d  c z e r w c a .

Ogłoszono jni wszystkie reformy i nie zaw iodło  
nas oczekiwanie: jest to tylno nowy blichtr dla 
Europy, a dla nas peryodyczna zabawka wybora­
m i, z których powstałym Radom i korporacyom 
żadnej nie dano władzy. Rada Stanu, z dygnita­
rzy po większej części składać się mająca, winna 
radzić wtedy gdy jej się rząd o radę zapyta, a 
jeżli mu się takowa nie spodoba, pójdzie ad acta 
i tam z mej mole użytkować będą. Trzy inne in- 
stytucye, to jest Rady Miejskie, Powiatowe i Gu- 
berniaine zajmować się tylko mają sprawami miej- 
scowemi, ekonomicznemi; moglyoy one być w tym 
zakresie użyteczne, gdyby zniesiony został policyj- 
no despotyczny system rządu pozostawiony dotąd 
w swej strasznej całości. Zresztą tym trzem miej­
scowym instytucyom nadawał nawet statut m iko- 
łajewski większe atrybucye.

Porównawszy ów statut organiczny ogłoszony 
przez cesarza M ik oła ja  w  1 8 3 2  r. „po uśmierzeniu 
mocą oręża — jak s ię  ów Statnt wyraził — wich­
rzących Królestwo Polskie zaburzeńu, a ogłoszony 
„dia pozbawienia źle myślących tych sposobów, 
któremi oni potrafili zaałocić spokojność po­
wszechną",—  porównawszy, powtarzamy, ów sta­
tut nadauy przez cesarza Mikołaja za karę po 
powstaniu aby p o z b a w i ć  Królestwo praw i swo­
bód, z ustawamijakiemi dzisiaj o b d a r z o n o  Kró­
lestwo, widzimy, że ów statut mikołajewski od­
bierający swobody, więcej ich jeszcze pozostawiał 
niż teraz publikowaue ustawy. Albowiem statut mi- 
kołajewski metylko ustanawiał Radę Sianu, Rady 
wojewódzkie, Zgromadzenia miejskie i Zgromadze­
nia Stanów powiatowych, którym dał większe atiy- 
bucye niż dz siejsze ustawy nadają Radom powiato­
wym, Miejskim i Guberuialnjm; lecz nadto usta­
nawiał Zgromadzenia Stanów prowiacyonaluycb, 
zajmujące się ogólnemi sprawami dobro Królestwa 
na ceiu oiającemi, dalej pozwalał obierać sędziów 
do dwóch p ierw szych  instancy) i u k ła d a ć  Listę 
kandydatów z których rząd mianował urzędników 
administracyjnych. Te Zgromadzenia Stanów pro- 
Wincyonalnjch były poniekąd cieniem reprezenta- 
cyi narodowej, a statut choć nie wykonany, do 
dzisiejszego dnia obowięzywał. Zniosły go dopiero 
ogłoszone teraz ustawy, które zatwierdzając część 
instjtacyj przez statut mikołajewski ustanowionych, 
najgłówniejsze z uich usunęły.

J*kiemze więc prawem mógł okólnik ministra 
gpr«w zagranicznych z marca r. b. powiedzieć 
Europie, i i  ukaz z 26  marca o b d a r z a  poddanych 
polskich ustawanń m0cą których z a p r o w a d z o ­
ne  z o s t a n ą  n o w e  i n s t y t u c y e ;  kiedy ukaz 
ten i ustawy nietylto nic nowego nie zaprowa 
dzają, lecz zatwierdzają tyik0 część przez cesarza
Mikołaja przyrzeczonych i^stytocyj z n o s z ą c  naj­
ważniejszą, która miar* przynajmniej pozór repie- 
zentacyi narodu. Któraź, pytamy ^  z pozostawio­
nych instytucyj może być uważana choć za cień 
tej reprezentacyi? A przecież śHykułem 31 kon- 
stytucyi, przez którą miało być jedynie Królestwo 
Polskie z cesarstwem rosyjskiem pOłączoue> p0 
wiedziano: „naród polski będzie mieć wieczuemi 
czasy reprezentacyę narodową w sejmie.

Nie będziemy tu dalej rozbierać pięciu ustaw 
teraz ogłoszonych, które zapewne w całej o sn o w ie  
i&mieściliście, gdyż powtarzalibyśmy może wasze 
nad niemi uwagi lnu powtarzalibyśmy to co pi 
Baliśmy o ukazie z 26 marca, z którego wszystkie 
ustawy te wypjyW8ją.

Pojmiecie zapewne, że ustawy te przyjęte tu zo­
stały zimno, obojętnie i żle, chociaż w istocie nic

nie spodziewaliśmy się; a nieukontento- 
wanie wzrosło jeszcze. Trwa także dalej, mimo o- 
głośzenia ustaw, stan wojenny faktyczny, który 
da się dwoma słowami określić: anarchia i terro­
ryzm. Wprawdzie ściągoięto wojsko z ulic do ko­
szar, lecz żołnierze i jenerałowie rządzą jak rzą­
dzili. Patrole ściślejsze jeszcze niż dawniej prze- 
ciągają dzień i noc przez ulice miasta.

Za przykład terroryzmu, pod jakim żyjemy 
niech służy postępowanie Dyrektora Oświecenia i 
Sprawiedliwości, p. Wielopolskiego, w celu wyszu 
kania korespondentów do waszego dziennika. Pan

kwe8tya z a s a d  a nie osobistości, w której Papież 
do żadnej nigdy nie da się skłonić tranzakcyi. 
Najboleśniej zaś zabrzmiała w uszach wysoko po­
łożonych osób ta wzmianka, jaką p. Limeyrac ni­
by od niechcenia artykuł swój kończy, o chorobie 
Ojoa świętego; ujrzano w tej alluzyi oczywisty 
dowód, iż Francya oczekuje śmierci Piusa IX  i 
że przekonana jest, iż z tą śmiercią ustanie opór 
Papieztwa przeciw zjednoczonej Italii a następca 
Ojca świętego uzna czyn dokonany i pojedna się 
z królem włoskim. Myli się le Pays. Kardynałowie,

_ na których wybór świętego kolegium zdaniem po
Dyrektor wezwał był dawniej cenzora Kozickiego I wszechnem najłatwiej w razie nieszczęścia paśćby 
i rzekł mu, _ że gdy on zna wszystkich piszących zdołał, to jest Altieri, Cagiano, a mianowicie dwie
OT W a r o v a a r i a  m n a t  a is *  m i n n  I______      Ł ___ 1__ 1 ____• ____  TV • n '  i __w Warszawie, musi się więc domyślać kto kore­
sponduje do Czasu. Na odpowiedź cenzora, który 
się tlómaczył, iż nie może się tego domyślać, od­
rzekł p. Dyrektor, iż mu daje 24 godzin czasu do 
namyślenia się i wyśledzenia korespondentów, ina­
czej otrzyma dymisyę. Na takie dictum p. Kozi­
cki poszedł do domu i natychmiast napisał prośbę 
o dymisyę. Nastąpiły poszukiwania koresponden­
tów przez policyę, rewizye po domach, przetrząsa 
nie papierów, najostrzejsze przeglądanie listów na 
poczcie. Nie wyśledzono nic, lecz ukarano dwóch, 
na których padł cień pozoru, iż m o g ą  być kore­
spondentami. Ze przypuszczenie to było mylne, 
wiem ja  o tem najlepiej. Mimo tego odebrano u 
rząd zasłużonemu pisarzowi p. Kazimierzowi Wła­
dysławowi Wójcickiemu, a znanego literata p. Wa­
cława Szymanowskiego wywieziono do Białej w Pod- 
laskiem, jakto już donosiliśmy *). Ludność w Bia­
łej przyjęła uroczyście wywiezionego Szymano 
wskiego, kobiety wystąpiły w białych su k n iach , a 
kom endant ian d arm ery i ofiarował mu przez grze­
czność swoje mieszkanie, i od obwili juk  go  opuścił 
odwożący go  komisarz policyi Przedborski, ciągle 
mu asystuje tenże komendant. W Warszawie roz 
kupują fotografie Szymanowskiego, tak go pod­
niósł w oczach publiczności uczyniony mu przez 
rząd zarzut, iż jest korespondentem waszym. Ra­
duje mię to wielce, gdyż widzę się celem atencyi 
publicznej w osobie p. Szymanowskiego. Dla p. K. 
W. Wójcickiego, który za najmylniej szy, żadnym 
dowodem nie poparty pozór odsunięty został od 
urzędowania, ofiarowali tutejsi pisarze „Zbiorową 
Książkę", składającą się z artykułów znanych au­
torów, a prenumerata na tę książkę jest z zapałem 
rozbierana w Warszawie i na prowincyi, tak, iż 
pewni jesteśmy, że znaczna z tego utworzy się 
suma. P. Wielopolski zagroził wszystkim pisarzom 
posiadającym jakiekolwiek urzęda, odsunięciem ich 
od urzędów jeżeli tylko artykuły do tej książki 
dadzą. W iększość mniema tu, że Wójcicki padł 
ofiarą nie podejrzenia mylnego o korespondencją 
do waszego dziennika, lecz jedynie ofiarą zemsty, 
że w Bibliotece Warszawskiej, której redakcyą głó 
wnie się zajmował, umieszczane były artykuły prze 
ciw margrabiemu Wielopolskiemu w sprawie o bi 
bliotekę Świdzińskiego.

Te straszno-śmieszne poszukiwania korespondeu 
tów prowadzone są z całą energią; polieya tajna 
rozwija wielką pod tym względem czynność i 
śledzi wszystkich, na których pada podejrzenie, 
że mogliby być korespondentami; a gdy w dzi 
siejBzych czasach i przy teraźniejszem usposobie­
niu Warszawy każdy człowiek dobrej woli, mają 
cy nieco rozsądku i umiejący pisać, mógłby do 
nosić o faktach jawnie się dziejących, dlatego na
tys\«)ce ludw pacia podejrzenie. Hie dziwcie Bi^

przeto, iż  rzadzie j teraz m oże p isy w a ć  będziem y, 
albowiem przy takiem stanie rzeczy utrudnione są 
sposoby przesyłania listów. W ogóle cała ta 
walka rządu tutejszego z opinią publiczną repre 
zentowarą przez wasz dziennik, walka prowadzo 
na przez rząd tutejszy wszelkiemi sposobami za 
cząwszy od zaprzeczeń w Gazecie Policyjnej i u 
mie8zczania mylnych wiadomości w organach ro 
syjskich aż do polowania na korespondentów, o 
kszuje jak wielką potęgą jest opinia publiczna 
gdy rozbiły się o nią wszelkie usiłowania ludzi 
złej woli.

Lecz byłbym zapomniał donieść wam o jedtćj 
jeszcze reform ie, o którćj ustawa jutro ma być o 
głoszona, reformie będącćj wprawdzie, jak wszy 
sikie dotychczasowe, nie nową rzeczą ale tylko 
wznowieniem i zatwierdzeniem ustawy mikola 
jew sk ićj, która jednak najlepićj maluje stan nasz 
dzisiejszy. Dyrektor Wyznań Religijnych i Oświe 
cenią Publicznego nakazał, aby uczniowie kłaniał 
się i zdejmowali czapki przed wszystkiemi osobami 
wyższćj hierarchii wojskowćj, cjwilnćj,duchownćj,to 
jest prztd wszystkiemi oficerami i urzędnikami, do 
których dla formy dodano i księży, grożąc że nie 
kłaniający się zostaną wypędzeni ze szkół. Przepis 
z najpiękniejszych czasów przeszłego panowania 
obostrzony większą jeszcze karą! Po tylu ustawach 
tyczących się kroju sukien i kłaniania się, cze 
kamy rychło uzupełnią ten azyatycki system ety­
kiety rozkazem padania twarzą na ziem ię, jak to 
bywa w Tataryi i w Chinach. W tym to zapewne 
systemie i duchu odbędzie się rei rganizacya szkól 
kióią teraz zajęty jest p. Dyrektor Oświecenia, 
zamknąwszy szkoły i internowawszy uczniów po 
domach na prowincyi a z pozcstalemi w Warsza­
wie prowadząc dalćj proces o sztachety. Dla po­
mocy w tćm dziele reorganizacyi przyzwał on p. 
Plewe, który był niegdyś gorliwym pomocnikiem 
p. Muchanowa, a podczas owych 40tu duł swobo­
dy musiał ustąpić z swój posady. Powrócił tu tak­
że jen. Abramowicz, widząc „że uregulowanym jnż 
został porządek" (słowa przemowy p. Wielopolskie­
go do sądownictwa) jaki był przed 25 lutego za 
czasów Muchanowa.

Z Modlina wypuszczono znów drugą partyę wię 
źniów, gdyż mimo wszystkich usiłowań nie mogła 
polieya tajna wynaleść nawet pozoru winy prócz 
tćj, że zostali aresztowani na placu zamkowym i 
niewinnie trzy przeszło miesiące trzymani w w ię­
zieniu. Ludność warszawska przyjęła wypuszczo­
nych z radością; lecz zawiodła ją  wieść, iż wszy­
stkich uwolniono, albowiem wielu pozostało jeszcze  
w kazamatach w Modlinie.

Rzym 18 czerwca. 
Nieprzyjemne sprawił wrażenie w rządowych 

sferach poznany z telegramu artykuł p. Limeyrac 
w Pays, w którym mówiąc o blizkiem uznaniu 
królestwa włoskiego przez Francyą autor powia­
da, iż ta ostatnia wyglądać będzie z ufnością po­
jednania Papieztwa z Italią. Po nroczystem oświad­
czenia Piusa IX w allokucyi z 18 marca, obstawa­
nie pół-urzędowego organu przy takiem zdania 
zdaje się tutaj rozmyślnym uporem.

Niemogą tu pojąć jak rząd francuzki zamyka 
oc*y .na tak prostą i jasną prawdę, jak przeko­
nać się niechce} i i  tntaj waży się przedewszystkiem

1 winniśmy tu uroczyście ’Upewnić, że ani p. K.
W. Wójcicki ani p. Wacław Szymanowski rnC !)vli i P^nićj przyznany i oddany w kwocie 19,900 złr. 
nię są naszymi ^.respondentami. P. R. Cz. " J 5  ar. Zl. _ w obligacyach indemnizacyjnych;

najznakomitsze głowy ze św. kolegium Di Pietro 
i Marini (wielki kraju naszego przyjaciel), nie od­
stąpiliby ani na włos od zasad Piusa IX, a mię­
dzy wszystkiemi kardynałami niemasz a n i j e d n e- 
go , któryby zdaleka nawet sprzyjał jedności wło­
skiej pod inną formą niż federacyjna. Gdyby zaś 
nawet jeden z kardynałów francuzkich mógł być 
obranym, wątpię bardzo aby po mowach icb, któ 
reśmy w senacie słyszeli, i po okólnikach, któreś 
my czytali, znalazł się taki w ich gronie, coby się 
przychylił do widoków jakie p. Limeyrac w arty 
kule swoim przedstawia: osoby się zmieniają, ale 
Papież jednym i tym samym zostaje. Zresztą Pays 
przesadza bardzo stan Ojca świętego: jest on 
wprawdzie cierpiącym, a róża odzywając się cią­
gle w nodze niedozwala mu uczestniczyć w cere­
moniach publicznych, i mówią że nawet w dzień 
św. Piotra nie będzie sam nabożeństwa odprawia' 
dla uniknienia trudu; ale przedsiębrane ostrożno 
ści nie pochodzą wcale z uznania istotnego nie­
bezpieczeństwa przez lekarzy. Kazali mu oni opu 
ścić Watykan, gdzie powietrze w lecie jest cięż 
kiem i niezdrowem, i udać się na lato do Castel 
gandolfo; lecz Ojciec święty tak dalece przyzwy­
czaił się do odwiedzin osób przynoszących mu cią 
gle wiadomości i nowiny, w których osobliwe ma 
zamiłowanie, iż pomimo telegrafu czuje że mu 
w Castelgandolfo zbywać będzie na szczegółowych 
objaśnieniach, i przeto dotychczas się waha i nie 
rad jest doktorskim przepisom.

Dnia 2 Igo bm. w rocznicę koronacyi swej Fa- 
pież ma dać w Watykanie wielki obiad dla wszy­
stkich oficerów francuzkich.

Dnia wczorajszego obchodzono tutaj rocznicę o 
biotu Piusa IX. Św. kolegium, senat i magistrat 
były w kaplicy Syxtyńskiej na nabożeństwie od- 
prawionem przez kardynała Di Pietro. Ojciec świę 
ty będąc cierpiącym nie mógł wziąść udziału w ce 
remonii.

Na wczoraj8zem posiedzeniu akademii religii ka 
tolickiej X. Stefan Ciccolini, jeden z najlepszych 
pisarzy rzymskich odczytał długą rozprawę o Buł­
garach i uwydatnił rolę, jaką Polacy odegrali 
w ich powrocie na łono kościoła.

Znakomity włoski poeta napisał bardzo piękny 
wiersz o rzezi warszawskiej.

Wiadomości z Umbryi i Marchii otrzymane do­
noszą o rozmaitych tam rozruchach. Nowozaciężni 
żołnierze uzbroili się, zgromadzili i zabierają się 
do zapamiętałego oporu.

Pt Bt Uznanie królestwa włoskiego przez Fran­
cyą, z powodu korzystnych dla Ojca świętego za­
strzeżeń bardzo dobre wrażenie uczyniło w Wa­
tykanie. Przeciwnie całe radykalne stronnictwo 
niechętnie przyjęło tę wiadomość, albowiem widzi

zawledllónem wr owułcU mnmyslaoh nu Rzym

i przekonywa się coraz bardziej, iż Cesarz Rzy­
mu oddać niechce.

Lwów. Dalszy ciąg S p r a w o z d a n i a  W y ­
d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  wyjęty z Przeglądu Po­
wszechnego.

C. Instytut głucho-niemych we Lwowie, 
Według § 5 potwierdzonego w r. 1830 planu 

tego instjtutu (I. st. 166 i 536 z r. 1830), należy 
do składu dyrekcyi także jeden członek wydziału 
stanowego, którego przewodniczący wydziałowi 
zwykle mianował. #

Zgromadzone na sejm r. 1833 stany uchwaliły 
ażeby z fanduszu domestykalnego stanów 1000 złr. 
m.k. na wsparcie lwowskiego zakładu głucho-nie­
mych corocznie wypłacano, którą uchwałę N. Pan 
rezolucyą z d. 20 kwietnia 1835 zatwierdzić raczył; 
jakoż kwota powyższa dotąd zakładowi corocznie 
wypłacaną bywa.

D. Roczne wsparcie sceny polskiej we Lwowie. 
Celem zabezpieczenia istnienia sceny polskićj 

we Lwowie uchwaliły w r. 1844 na sejmie zgroma 
dzone stany dawać z funduszu domestykalnego 
roczną dopłatę 4000 złr. m. k. zakładowi Stanisła­
wa hr. Skarbka, a to przez czas trwającego jego 
przywileju teatralnego (do r. 1892), która uchwała 
otrzymała raj wyższą sankcyę rez, lucyą z d. l ig o  
marca 1845. Już wyżćj wspomnieliśmy, że wspar­
cie to roczne, w pierwszyih 40 latach, w moc za- 
wartćj ze Stanisławem hr. Skarbkiem umowy z dnia 
7 marca 1848 przeznaczone zostało na utworzenie 
funduszu emerytury dla wysłużonych członków see 
uy polskićj we Lwowie. Od czasu, gdy pierwszych 
lat 10 minęło, i zebrany fundusz emerytury zakła­
dowi hr. Skarbka oddany został, opłacał wydział 
rtacowy uchwalone wsparcie rozcuych 4000 zł, 
temuż zakładowi, a właściwie przedsiębiorcom tea­
tru polskiego we Lwowie. Warunki tego wsparcia 
określa zawarty z hr. Skarbkiem kontrakt z d. 7go 
marca 1848 r.

E. Stypendya c. k. akademii Maryi Teresy 
i  w Zakładach wojskowych.

Fundacya miejsc w akademiach, o których mowa, 
dla Galicyanów przeznaczone, uważane są przez 
rząd jako rządowe, wszelako dotąd propozycye wy­
chodziły od wydziału stanowego.
F. Stypendya dla synów s z l a c h t y  polskićjfundacyi 

Andrzeja Żulchockiego.
Andrzćj Żalchocki, właściciel Iwanów ki w ob­

wodzie tarnopolskim, testamentem z d. 13 sierpnia 
1845 roku postanowił, żeby dochody z tych dóbr, 
w drodze wydzierżawienia uzyskiwać się mające, 
obracane były na stypendya po 50 zlr. m. k. ro 
cznie wynosić mające, dla uczących się synów 
szlachty polskićj, a zrealizowanie i nadawanie sty- 
pendyów poruczył wydziałowi stanowemu.

Spór wszczęty w drodze sądowćj przez spadko­
bierców przeciw temu rozporządzeniu ostatnićj 
woli, umorzony został ugodą sądową z d. 10 gru­
dnia 1851, mocą którćj zamiast przeznaczonych 
przez fandatora dochodów z dóbr Iwanówka, na 
rzecz tćj fundacyi prawni jegoż spadkobiercy przy­
znali :

a) kapitał 20,000 złr. m. k. albo w banknotach, 
albo w gal. listach zastawnych w latach ośmiu 
spłacić się mający, który to kapitał zaintabulowa- 
uy jest na dobrach Iwanówka, a od którego pła­
cą właściciele tychże dóbr prowizyę 5 od 100;

b) cały kapitał indemnizacyjny z Iwanówki,

c) kapitał także już oddany 1400 złr. m. k. jako 
zrealizowana wartość pozostałych po fundatorze 
ruchomości; nareszcie

d) pozostałą po fundatorze bibliotekę, która za­
kładowi im hr. Ossolińskich, a w części towarzy­
stwu gospodarskiemu w darze oddano.

Na mocy samej ugody cały kapitał fundacyjny 
ma być lokowany w galicyjskich listach zasta­
wnych, a w razie rozwiązania towarzystwa kredy­
towego, na hypotekach dóbr tabularnych.

Z dochodu obliczonego po 4 od 100, 24 uczą­
cych się synów szlachty polskićj mają pobierać 
doroczne stypendya o rocznych 105 zł. w. a. Oprócz 
tćj liczby zastrzeżono dwa stypendya dla potom­
ków rodziny Źalchockich bezwzględnie na stan 
szlachecki o rocznych 157 zł. 50 kr. w. a.; w ra 
zie wygaśnienia rodziny tćj uwolnione kwoty ma 
ją być użyte na podwyższenie pozostałych 24 sty- 
pendyów. Nadwyżki dochodów obracane być po­
winny także na podwyższenie aż do wysokości 
262 zł. 50 kr. w. a. familijnych, a do 210* zł. w. a. 
niefamilijnych stypeudyów, poczem z nadwyżek 
przybierane kwoty użyte być mają już na pod­
wyższenie ilości stypeudyów.

Wydział stanowy, a w braku onego władza za­
wiadująca sprawami szlachty polskićj, ma na mo­
cy przytoczonćj ugody te stypendya rozdawać.

Ugoda powyższa została zatwierdzoną przez wy 
sokie minister) um oświecenia publicznego d. 13go 
marca 1852 r. liczb a  7737.

Dotąd nie można było przedsięwziąść kroków 
ku wyjednaniu właściwego dyplomu dla tćj funda­
cyi, bo dla braku dochodów liczba przeznaczonych 
stypendyów nie mogła być uzupełnioną; wszakże 
nadanych zostało stypendyów dwoje familijnych i 
dziewiętnaście niefamilijnych w powyżćj oznaczo 
nych kwotach. Wykazy c. k. buchalteryi i c. k. 
głównćj kasy krsjowćj przedstawiają stan mają­
tku zakładowego i bieżącego, oraz zaległości czyn­
nych i biernych.

Wszakże w wykazie buchalteryi pominięto je 
dną książeczkę tutejszćj kasy oszczędności opie 
wającćj na 19 zł. 33 kr., która objętą jest wyka­
zem głównćj kasy krajowej, która słusznie podaje 
stan majątku zakładowego na 34,479 zł. 33 kr. 
do czego dodawszy zaintabulo- 
wany na dobraęh Iwanówka kapitał 20,000 „ —
ten wykrywa się w sumie . . . . 
Zaś stau bieżący majątku wyka­
zany przez c. k. bnchalteryę na . . 
podaje c. k. główna kasa krajowa 
w swoim wykazie n a ....................

54,479 „ 33

1,936 „ 54 

1,715 „ 1
zatem zachodzącą różnicę o . . . 221 „ 53 „
wyjaśnić wypadnie, co wszakże dłuższego wyma 
gać będzie czasu.

Zaległości bierne wykazane są przez c. k. buchał 
teryę w kwocie 262 zł. 50 kr.

Cały ten majątek oddaje wydział stanowy jako 
zostający pod pośrednim zarządem jego, nie wcho­
dząc w to, kto na przyszłość zawiadywać będzie 
sptawami szlachty polskićj, komu przeto służyć bę­
dzie prawo nadawania stypondyów z tćj fundacyi 

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiedeń 25 czerwca. Od niejakiego czasu ka 
żde prawie posiedzenie Izby deputowanych Rady 
Państwa zaczyna się od złożenia mnóstwa pety 
cyj z Galicyi pochodzących, a wszystkie tyczą się
ntóeankńw «.g»-»ryj nyoVi , a mianowicie WBpólno&ci

la sów  i pastwisk lub przynajmnićj prawa użytbo 
wania z nich, załatwiania sporów o słnżebnictwa, 
zwrotu gromadzkich łanów itd. Kilku włościan ga 
licyjskich, co zasiada w  Wiedniu na ławach par­
lamentu, są orędownikami tych próśb. Jeszcze do­
tąd prośby te nie przyszły na stół Izby w formie 
wniosków wydziałowych, a radzibyśmy wiedzieć, 
jak się zachowa Rada Państwa w sprawach tego 
rodzaju przez wzgląd na kompetencyę sejmów 
krajowych. Żaden dotąd z posłów galicyjskich nie 
zadał Izbie pytania, czy przyjmowanie podań wspra 
wach czysto - wewnętrznych nie jest już przyzna 
waniem Bobie m ocy ich rozstrzygania. Nadzisiejszem 
posiedzenia odczytano także wiele próśb tego ro­
dzaju.

Po odesłaniu do wydziału przedstawienia Izby 
wyższej co do zmian spowodowanych przez tęz 
Izbę w projekcie do ustawy o nietykalności po­
słów, przypadły z porządku dziennego dalsze roz­
prawy nad wnioskiem Mtlblfelda. Przedewszystkiem  
trzech deputowanych z Tyrolu P u t z a r ,  R i c c a -  
b o n a  i Dr. Alojzy F i s c h e r  wystąpili przeciw 
głosowi profesora Brinz z Pragi, powiedzianemu 
na sobotniem posiedzeniu Izby, a mianowicie prze 
ciw zarzutom jego co do Tyiolu, iż ladzie, którzy 
tam nie trzymają z nltramontanizmem, nie są pe­
wni życia. W ogóle nadmienić tu trzeba, że nigdy 
i nigdzie przeciw katolicyzmowi tyle nie wystę 
powano co teraz w Austryi. Liberalizm dzisiejszych 
centralistów zależy na tem, aby poniewierać rtli 
gią, a to zarówno po dziennikach jak z trybuny 
parlamentu. Rieger nawet niemógł się oprzeć te 
mo popędowi, który w ogóle w Austryi nabiera 
cechy niezmiernie podobnej do wolteryanizmu. 
Przestarza ta szkoła liczy w Austryi wielu jeszcze 
adeptów. Zamiast się starać o wyswobodzenie ko 
śeioła z pod więzów władzy świeckiej, w jakie go 
skuły z jednej strony schizma z drugiej protestan­
tyzm, a to czy oficyalcy czy skryty, liberal ści 
w fałszywem pojęciu wolności chcą obalić kon 
kordat, zamiast dopomódz do jego wykonania, iż­
by biskupi przestali być urzęduikami politycznymi; 
chcą ażeby ustawy napisane w dachu pewnych 
abstrakcyjnych zasad znalazły odrazu zastosowa 
nie swoje tam, gdzie pojęcia tych zasad nawet nie­
masz. Nigdy dotąd w Tyrolu, jak wykazał Dr. 
Fischer, nie było wolno akatolikom nabywać na 
własność ziem/ę. Wydawane w tym względzie n- 
stawy i pateuta w Austryi, nie obowięzywały T y­
rolu i Wenecy’, a teraz naraz nieprzewidzianie 
nadeszły patent* z 8 kwićtnia. Nie dziw więc, że 
między ludem powstała agitacya; wszelako trzej 
mówcy tyrolscy bronią kraj swój od zarzutu przez 
Brinza wypowiedzianego, jakoby protestantom za­
grażało w Tyrolu niebezpieczeństwo życia.

Cały teu spór skończył się na złagodzeniu wy 
rażeń B rinza, a był on tylko echem przeszłego po­
siedzenia; właściwie nie tyczył się dalszych obrad 
nad wnioskiem MUhlfelda.

Sprawozdawca wydziału opiniującego nad temi 
wnioskami Dr H e r b s t  zabrał wreszcie głos jako 
ostatni mówca w ogółowych rozprawach. Zaczął 
on od tego, że przytoczył zdania niektórych mów 
ców o kompetencyi Rady. Niektórzy z mówców — 
rzekł Herbst —  twierdzili, że projektowane ustawy 
są ustawami konstytucyjnemi, a przeto Izba nie 
ma mocy o nich stanowienia; inni znów powie­
dzieli, że my nie jesteśmy ani pełną ani szczu 
ilejszą Radą, powinniśmy się przeto zajmować 

tylko wewnętrznemi sprawami Izby; wielu znów, 
a w tej liczbie głównie pp, Smolka i Rieger u-

trzymywali, iż projektowane ustawy sprzeciwiają 
się autonomii krajów koronnych. Przeciw temu o- 
statniemu twierdzeniu— rzekł Herbst— niejedno nad­
mienić muszę. Nie masz żadnego w Austryi kraju 
koronnego, któryby tylko jedną, zbitą tworzył na­
rodowość: w Galicyi nie sami tylko mieszkają po- 
lacy, są tam i rusini, a ci ostatni są pierwotnymi mie 
szkańcami kraju i tylko przez polaków zostali za­
wojowani. (Smo l ka  zaprzecza) Fakt ten history­
czny jest znany. W Czechach pa 5 milionów mie­
szkańców jest dwa miliony Niemców, k órzy na­
leżą do zamożniejszej i oświeceńszej warsty lu­
dności. Owóż Rusini w Galicyi a Niemcy w Cze­
chach nie pojmują autonomii jako wszechwładz- 
twa sejmów Krajowych obok bezwładności Rady pań­
stwa, lecz jako wyswobodzenie się z pod więzów 
biórokracyi. Praga jest miastem przez znaczną 
część niemców osiadłem, a nie ma tam ani jednej 
szkoły niemieckiej (z prawej strony wołają: nie­
prawda!). Jest to fakt! (z prawej strony zamiesza­
nie i wołanie: nie prawda!) Prezes upomina Izbę 
do porządku.

Dr. Herbst dalej ciągnie: Jeżeli panowie zby­
wacie słowami zaprzeczenia to na co ja mam 
w ręku dowody, to musicie mieć panowie szcze­
gólne pojęeie o parlamentarnych zwyczajach i for­
mach.

W dalszej mowie swojej Dr. Herbst wchodzi 
w sprawę językową w Czechach. Namiestnik ta­
m eczn y n ie  odbierał dotąd zażaleń o upośledzenie
języka czeskiego, tymczasem o upośledzenie niem­
czyzny zdarzały się już skargi. Niesłusznym jest 
zarzut czyniony Niemcom, jakoby byli w rękach 
biórokracyi narzędziami powolnemi germanizowa- 
nia, albowiem daty statystyczne wykazują, że za 
poprzedniego gabinetu najwięcej byli Czesi pod­
porami systemu Bicha. Kwestya kompetencyi 
Izby musi być rozstrzygniętą przez prawo pozy­
tywne, przez konstytucyę. Kto przyjął wybór do 
Rady państwa i do sejmu i bierze w nich udział, 
ten niemoże  ̂podawać ustaw z 26 lutego w wąt­
pliwa ść, ani się uchylać od uczestnictwa w pra 
cach Rady państwa. Niezgadza się to ani z hono­
rem aui z zdrowym rozumem, aby deputowani 
którzy przyj iii pełnomocnictwo do Rady państwa 
zwołanej na podstawie patentu z lutego, mimo 
tego kwestyonowali prawomocność konstytucyi.

Na tem się skończyły ogółowe rozprawy.
S z e m e l o w s k i  żąda głosu z powodu osta­

tnich słów sprawozdawcy; prezes głosu odma­
wia^ z_ powoda że rozprawy już się skończyły.

Minister skarbu Plener odpowiada na interpela- 
cyę względem sprzedaży kolei południowej.

Z y b l i k i e w i c z  przypomina, że żądał głosu dla 
dania Herbstowi odpowiedzi jeszcze przed udzie­
leniem głosu p. Ministrowi, i mówi : Pan sprawo­
zdawca wydziału oświadczył, że brać udział w 
obradach Rady państwa a mimo tego występować 
przeciw konstytucyi jest niezgodne z honorem. 
Jeżeli jest to jego zdanie prywatne, to nie w Iz­
bie o tem pomówię; w przeciwnym zaś razie u- 
praszam p. Prezesa, aby go przywołał do porząd­
ku i skłonił go do cofnięcia tego wyrażenia.

Prezes H e in. Sprawozdawca powiedział to w o- 
gólności, że negowanie konstytucyi niezgadza się 
z misyą reprezentanta, a nie wymienił nikogo; nie 
widzę przeto powodu wzywania go do porządku.

Z y b l i k i e w i c z .  Dobrze więc, zatem słowa te 
jego uważam za prywatne tylko zdanie jego i we­
dle tego  postąp ię  sobie.

Po tym epizodzie przystąpiono do szczegółowych 
rozpraw nad pnnktami. Przeciw wnioskowi komi­
syi zapisali się do głosu: Dr Dietl, prof. Zeleny, 
hr. Rothkirch, Dr Staniek; za wnioskiem zaś Dr 
Mublfeld i biskup Litwinowicz.

Pierwszy punkt został wprost przyjęty. Brzmi 
on : „I. Ma być utworzony wydział, który się zaj­
mie ułożeniem ustawy urządzającćj prawo stowa­
rzyszania się i zgromadzania się, tudzież ustawę 
na obronę wolności osobistćj i nietykalności mie­
szkań, jakoteż szanowania tajemnicy listowćj.“

Co do punktu 2go pierwszy zabrał głos prof. 
D i e t l  z krakowskiego. Dotychczasowy system 
nauczania pomimo wielorakiego postępu nie wzniósł 
się po nad mechanizm biórokratyc2ny, dla tego, 
że nie miał należytego względu na edukacyę na­
rodową. Język ojczysty musi być językiem nau 
kowytu, jeżeli oświata ma zapuścić korzenie (o 
klaski Z  p r a w i c y ) .  Wydział stały, do któreguby 
szły wszystkie sprawy tyc2ące się naukowości, jak 
tego chce komisya, me jest w . Unie odpowie­
dzieć ani życzeniom ani potrzebom ludów i naro. 
dów. Traktowanie spraw edukacyjnych, nie może 
z natury rzeczy być przedmiotem wspólnych obrad 
różnorodnego ciała, a po rok też 1848 wcale tego 
nieznano. ^Mówca szczególnićj zastanawia się nad 
wykładami nniwersyteckiemi, a następnie wykazu­
je, że urządzenie szkół jest najwyższem może za­
daniem narodowego samorządu, a stronnictwo je ­
go uważa tę galęż za pierwszą przed wszystkie­
mi innemi. Przeciw punktowi 3mu także Dr Dietl 
się oświadcza.

M U h 1 fe ld  występuje przeciw wyprowadzeniu 
autonomii krajowćj z zasady narodowości, jak to 
czynili Dietl, Clam i inni, bo tyczyć się to'zda­
niem jego może tych tylko krajów, które mają 
jednakowego rodu ludność. Gdy jednak ludności 
są mieszane, zatem uznanie sejmu krajowego jako 
władzy prawodawczćj pod względem wychowania, 
pozbawiłoby narodowość mmćj licznie w sejmie 
reprezentowaną, praw jćj służących. Dla tego 
sprawy takie winny należeć do reprezentacyi o- 
góloćj państwa, i rząd musi opiekować się naro­
dowościami słabszemi, zagrożonemi przez narodo­
wością silniejsze. Dla tego Chorwaci nie chcą iść 
na sejm do Pesztu, aby ich tam Madziarowie nie 
przegłosowaji. Toż samo odnosi się do spraw re- 
I gijuych. Z tego powodu wchodzi mówca w oce­
nienie stosunku kościoła do państwa i uwatu ko­
ściół jako abstrakcyjną organizacyę, która w spra­
wach tego świata nićrna żadnego nuziala. History* 
walni Cesarzów i Pap:eżów nastręcza mu do tego 
obfity maleryał, a oczywiście papież Hildebrand 
daje tćj erudycyi elementarnćj łatwość popisywa­
nia się.

Z e l e n y  zaprzecza Herbstowi to co tenże po 
wiedział o czeskich szkołach w j’radze. Dotych 
czas szkoły parafialne są niemieckie dla dzieci 
czeskich. Dalćj wchodzi w wyliczenie historyczne 
i bibliograficzne prac na°k0Wych w języku cze­
skim. . ,

W końcu biskup Litwinowicz zabrał głos w o- 
bronie narodowość tuskićj i w obronie wniosku, 
a nadewszystko. aby nie w kraju, lecz w Wiedniu 
decydowano ° wychowaniu, a tylko w specyal- 
nych kwestyach aby się udawano po opinię na 
miejsce, zobaczymy, jak głos ten oceni obrońca 
R u s in ó w  galicyjskich dziennik Ost und West, któ- 
ry ™im° tego zalecał biskupowi Litwinowiczowi 
niedawno, aby się nie udawali Rusini do Niem­
ców o pomoc dla siebie, lecz starali się zgodnię
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z Polakam i spór każdy kończyć.
Powyższe sprawozdanie jak o  nieoparte na ste­

nografowanych zapiskach, lecz tylko na pobieżoych 
doniesieniach dzienników dzisiejszych wiedeńskich, 
nie rości sobie praw a do wiernego oddania g łó­
wnych głosów.

— W iedeński korespondent do urzędowego dzien­
nika peszteńskiego Silrgdny, pisze co następuje o 
pogłoskach, jakoby N. Pan miał w ydać manifest 
do Indów:

„Nie masz w ątpliw ości, że widoki są bardzo 
niepewne. S ejm , którego zadaniem było usunąć 
trudności, położyć koniec zawikłaniom , sprowadzić 
pojednanie, wszystko robił, by przeszkodzić rozw ią­
zaniu tego zadania. Zam iast usunąć trudności, na- 
tworzył wiele nowych; zamiast sprowadzić poje­
dnanie, napełnił goryczą serce Monarchy, który 
z m ęzką otw artością zbliżył się do narodu. Ojco­
wie kraju  nic nie zrobili, aby uspokoić ludy z tej 
strony L ita wy co do zamiarów narodu w ęgierskie­
go. Zaparli się oni związku z m onarchią, sankcyo- 
nowanego na nowo przez ustawy z r. 1848; za­
przeczyli prawności Monarchy, od którego prze­
cież w yglądam y i oczekujemy uleczenia naszych 
cierpień. S ą w dziejach przykłady, że wódz spa­
lił za sobą okręty aby niemódz wrócić; ale nie- 
masz przykłada, aby kto chce iść naprzód, staw iał 
sobie zapory na drodze. T ak  jednak postąpił so­
bie sejm , a  jeśli mimo tego naród dopnie swego 
cela, to ztąd, że Monarcha w łaskawości swojej 
poda mu rękę , aby się w sparł na silnem ram ie­
niu królewskiem i pokonał trudności, jak ie  pełno­
mocnicy jeg o  nagromadzili.

„Siedzimy aż po uszy w blędnem kole. Zaprze­
czamy królowi prawności, a zbieramy się na sejm 
przez niego zwołany, i którego nikt inuy zwołać 
uiemógł. Zaprzeczamy królowi prawności, a żąda­
my od niego, aby mianował ministrów w duchu 
ustaw  z r. 1848, i tak zamianowanych uznamy. 
Chcemy mieć ministerynm parlam entarne, którego- 
by członkowie zwyczajem parlam entarnym  wyszli 
z łona większości, a tymczasem najznakom itsi mę­
żowie Izby deputowanych, którzy sami jedn i z po­
między reprezentantów  posiadają niepodzielone 
zaufanie narodu, pozostali w m niejszości, a zgro­
madzenie narodowe podkopuje powagę ich z całą 
zaciekłość ą. W takim stanie rzeczy pogłoski, o 
których na początku nadmieniamy, m ogą być uza­
sadnione, o ile dotyczą planów w sferach wpływ 
mających; ale dzięki cierpliwości Monarchy cechu­
jącej jego  w ielką duszę, możemy powiedzieć, że 
nic podobnego dotąd nie postanowiono. Osobliwie 
co się tyczy m anifestu, nie można przewidywać, 
aby N. Pan, który tyle dotąd okazywał szczerości, 
a w walce stronnictw, gdzie tylko się da ło , za­
wsze zwycięztwo na stronę w ęgierską przechylał — 
miał się Bkłonić teraz do tak stanowczego kroku 
bez zasiągnięcia rady swoich węgierskich mini­
strów. W tej przynajmniej chwili centraliści nie 
m ają się jeszcze z czego cieszyć więcej niżeli my 
mamy się ozego obawiać, którzy pragniemy poje­
dnania na prawnej podstawie. Chodzi lu także 
wieść, że bar. Vay za powrotem swoim z Pesztu, 
dopiero raz miał posłuchanie u N. Pana i wtedy 
nawet N. P an  kazał kanclerza do siebie wezwać. 
Je st to bajka. Bar. Vay ma codzień szczęście by 
cia słuchanym przez N. P ana.u

Artyknł ten wyszedł niewątpliwie z kancelaryi 
węgierskiej, i dla tego ważnym jes t ja k o  przedsta­
wiający obecny etan przemiany.

—  Podczas pobytu N. Pani w Korfn, parowiec 
jeden krążyć będzie nieprzerwanie między tą  wy­
sp ą  a Dalmacyą, i przywozić będzie codziennie 
wiadomości do brzegów Dalmacyi, skąd takowe 
telegrafem przesyłane będą do W iednia. Podróż ta ­
ka trwać będzie kilkanaście godzin. Nej Pani tow a­
rzyszy prof. D r Szkoda, który tak  długo zabawi 
w Korfu, dopóki nie sprawdzi w płjw u  powietrza 
na zdrowie Cesarzowej. Arcyksiążę Ferdynand Ma 
ksymilian odprowadził N. Panią do Korfa.

— N. Pan nadał Fm por. hr. Alfredowi Paar, 
porucznikowi gwardyi przybocznej łuczników, go­
dność tajnego radzcy.

— N. Pan uwolnił od obowiązków w m inister­
stwie etann D ra Zimmermanna, radzcę ministeryal- 
nego, i zamianował go przełożonym rady najwyż 
szej kościelnej wyznań protestanckich w Wiedniu.

— Następcą Arcyks. Karola Ludw ika na namie­
stnika w Tyrolu ma być p. Toggenbnrg, dziś na­
miestnik Wenecyi, a poprzednio minister handlu. 
T ak utrzymuje Niirnb. Cor.

—  W miejsce odwołanego z Pesztu na żądanie 
hr. R echberga, sekretarza poselstw a p. Dunlop, 
rząd  angielski wysłał tam ajen ta swego pryw atne­
go m ajora Price. To co służyło dyplomacyi au- 
stryackiej przeciw p. Dnnlop, iż tenże jak o  sekre­
tarz poselstwa w W iedniu, nie może mieszkać 
w Peszcie, nie da się zastósować do p. Price, któ 
ry  nie ma żadnego urzędowego charakteru.

— Poruszono teraz spraw ę wystawienia pomni­
ka poległym w marcu 1848 w Wiedniu. Z począ 
tku rzecz ta  napotkała wielkie trudności, lecz wre 
szcie na radzie ministrów zezwolono na wystawie 
nie tego pomnika, na który zaczęto już  zbierać 
składki. Ministerynm poleciło jednas, aby sprawę 
pomnika w zięła na siebie rada miejska.

—  Presse zamieszcza gwałtowny artykuł prze­
ciw posłowi austryackiem u w Paryżu, księcia Met- 
terniebowi. W yjmuje ona naprzód z Courrier du 
Hdore opis zatrudnień, jak im  się książę Metter- 
nich oddaje w Fontainebleau, gdzie wraz z żoną 
bardzo miłym jest zawsze gościem, tak iż Cesarzo­
wa używ a go ciągle do zabaw swoich i przejaż­
dżek w powozie lab konno. Z tego powodu woła 
Presse, że nic przeciw zabawom księcia nie ma, 
przeciw jego  rozrywkom i przejażdżkom  i jego 
towarzyskim zdolnościom. W szelako rzecz ta  ma 
ianą jeszcze poważną stronę. Książę piastuje po­
sadę bardzo wysoko uposażoną, a w tej chwili, 
kiedy Austrya jeszcze nie zagoiła ran swoich, j a ­
kie je j zadał Napoleon III, kiedy musi się wysi­
lać, aby odeprzeć nowe jego  zam achy; w chwili, 
kiedy Francya uznaje królestwo włoskie złożone 
z łapów austryackich, kiedy stan Cesarzowej Imci 
budzi obawy, poseł anstryacki powinienby się za­
jąć czem innem, jak  grami i zabawam i ku rozry­
wce Napoleona III i jego_ małżonki. Posłowie in 
nych państw nie odgryw ają podobnej roli, chociaż 
prędzej mieliby powód cieszenia się i przypodoba­
nia się Tuilleryom. Jeśli takie są  zajęcia posła 
austryaekiego, jakież są jego raporta do br. Rech 
berga?

— Były minister skarbu bar. Filip K rans, obe­
cnie wice prezes Izby wyższej Rady państwa, prze­
chadzając się sam  jeden  wczoraj w Scbónbrunn, 
npadł z nagłego osłabnięcia. Znaleziono go w sta 
nie dość niebezpiecznym.

—  Z Fiume donosi telegraf pod doiem 24 b.m., 
że we wsiach L ik i Fucine, z powodu że im od­
mówiono w ydania obligacyj pożyczki narodowej, 
k tóre tym gminom należały s ię , przyszło do za ­

burzeń, tak  iż m uńano zażądać pomocy w ojsko­
wej. Śledztwo przeciw sprawcom rozpoczęte.

—  Depesza telegraficzna z dnia dzisiejszego 
z T ryesta  donosi: Parowiec L loyda „Italia" p ły­
nący z Konstantynopola, spotkał wczoraj o l l e j  
przed poładniem  pod L issą statek , k tóry  wiózł był 
N. Panią do K orfa ; parowiec dziś przybyły do 
Tryesta „Arcyks. K arolina" spotkał N. P an ią  pod 
Isola Incoronate. «  "

Królestwo Polskie.
W dziennikach warszawskich z 24go b. m. czy­

tamy następujące rozporządzenie, które niepotrze- 
baje żadnego kom entarza, gdyż samo maluje do 
kładnie stan rzeczy, przypom inający Chiny.

„Z polecenia D yrektora Głównego prezydujące^ 
go w Komisyi Rządowój W yzaań religijnych i 
Oświecenia publicznego, Zwierzchność szkolna u 
pominą uczniów zakładów  wszelkich naukowychpi/uiiuw UHUtnxv       1 I ■
iż według obowiązujących przepisów, winni są  od- do podobnych obja1
krywać głowy przed osobami wyższćj hierarchii 
dacbow nćj, cywilnój i w ojskow ćj, oraz własnymi 
zwierzchnikam i; że nie wolno im jest naw et w cza­
sie wakacyj używać innćj odzieży, ja k  tylko prze 
pisanych mundurów, ani nosić jakiegokolw iekbądż 
rodzaju lasek. O tern W ładza Policyjna dla stó 
sownego dopilnow ania, mianowicie w ogrodach i 
innych miejscach publicznych, zawiadomioną zo­
sta je , a  uczniowie uchybiający przeciwko tym 
przepisom karności, oprócz użycia przeciwko nim 
środków policyjnych, narażą się na relegacyę ze 
szkół."

Jeżeli już z tego powodu, że rząd w tćj sprawie 
występuje jako strona obrażona, z wielką ostrożnością 
i zimną krwią do ocenienia czynu obwinionego przy­
stępować należy; ten obowiązek staje się tem wię­
kszym, gdy się odniesiemy do epoki w którój ten czyn 
się wydarzył.— Było to właśnie w czasie, kiedy po 
wiekowem uśpienia, życie polityczne przez nadanie 
powych instytucyj w kraju naszym rozbudzonem zo­
stało. Jeżeli agitacye w czasie wyborów posłów, druk 
oswobodzony od więzów cenzury, zapewnienie uroczy­
sty swobodnego rozwoju narodowości naszśj, podniosły 
gęrca obywateli tego kraju i ożywiły ich nadzieją le- 
pszćj przyszłości, okropna rzeź dokonana na nieszczę­
śliwych ofiarach bezbronnych w Warszawie dnia 8gd 
kwietnia przejęła wszystkich zgrozą, żalem i smutkierń 
rfębokim. Nie dziw więc że wśród takich wypadków, 
wyrywały się z ust ‘"Wyrazy i pojawiały się oznaki tych 
uczuć narodowych, któru. wstrząsają duszą aż do dna, 
a które w oczach władz policyjnych, nieprzywykłych

politycznego i narodo-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 26 czerwca. Z baszty zamkowój zwanej 

„Kurzą stopą", którój naprawa obecnie się odbywa, wyję­
to z muru kamienie z herbami, a mianowicie herby Orłąjfy&Uffi- 
Pogoni i Krzyż litewski, zwykle umieszczany na tarczjlp®p*®ł£ 
jeźdźca Pogoni, ale także używany jako osobny 
berbowy. Zapewne herby te wyjęte zostały dla odczy­
szczenia ich.

— Obecnie odnawiają tarczę zegarową na wieży 
ratusznćj, gdzie już prawie nieznać złoconych liczb 
godzinowych. Tarcza ta jest tak wielką, że przy nićj 
samćj dwupiętrowe rusztowania zawieszone, nie sięgają 
jćj krawędzi górnćj.

—  Jutro we czwartek dnia 27 czerwca, Ś. Włady­
sława króla węgier.

SPRAWOZDANIE
z posiedzeńnia sądu kryminalnego w Krakowie, 

w dniu 18 czerwca 1861 r.
Prezydujący: radca Dr. Ligocky— Sędziowie: Et- 

majer i Majewski— Prokurator: Krynicki— Obrońca: 
Dr. adwokat Machalski.

Wywołano sprawę: p. Juliana Westwalewicza. W dniu 
17 kwietnia b. r. p. Julian Westwalewicz spotkawszy 
na ulicy p. Janowskiego artystę dramatycznego tutej­
szego teatru, oświadczył mu, iż życzy z nim pomówić 
w ważnym interesie, gdy tenże wymawiając się bra­
kiem czasu, nie chciał w tćj chwili z nim Ćalszćj pro­
wadzić rozmowy, p. Westwalewicz prosił go, by o pe- 
wnćj godzinie widzieć się mógł z nim na ulicy ś. Jana 
przed kościołem XX. Pijarów. Gdy p. Janowski, z cie­
kawości przyszedł na miejsce oznaczone, p. Westwa­
lewicz opowiedział mu zamiar swój wyprawienia mo­
dłów i odśpiewania pieśni nabożnych za poległych 
w W arszaw ie, na Prądniku czerwonym pod trzema 
figurami, okazując mu dwie kartki zapraszające na 
ten cel publiczność krakowską. P. Janowski nie chcąc
0 tćj sprawie na ulicy z W. dłużćj rozmawiać, zapro­
sił go do mieszkania swojego, lecz natychmiast sprosił 
do siebie kilkunastu obywateli w tym celu, by powagą
1 namową swoją odprowadzić W. od tego zamiaru, 
obawiając się z wykonania onego nieszczęśliwych dla 
miasta skutków. Gdy w tem zgromadzeniu stanął p. W. 
kazano mu pokazać kartki, badano styl i pisownię 
onychże, utrzymywano, że nie są oryginalnie po pol­
sku napisane, lecz tłómaczone z niemieckiego, że W. 
nie z własnćj myśli, lecz przez kogoś trzeciego na­
mówiony działa,—  że jego pomysł wygląda na prowo- 
kacyę, mogącą sprowadzić na miasto wielkie nieszczę­
ście i t. p.

W. z początku utrzymywał, że już znaczna ilość 
osób przyrzekła mu udział w tem nabożeństwie (co 
zaraz okazało się fałszem), że właśnie dla tego, iź 
demonstracye zakazane są w mieście, obrał do tego 
nabożeństwa miejsce za miastem w oddaleniu leżące, 
że w tem wszystkiem nic przeciwnego prawu ani za­
kazom ogłoszonym nie widzi, lecz ulegając żądaniom 
obywateli obawiających się o bezpieczeństwo miasta, 
przyrzekł w końcu zaniechać wszelkich zaproszeń i 
porzucić swój zamiar. Zresztą obywatele przytomni 
rozpatrzywszy bliżej całą rzecz i zważając na chara­
kter p. W., który wiele mówił lecz nic nie zrobił, 
tylko dwie kartki napisał i z nikim się prawie nie- 
porozumiewał, — nważali całą rzecz za dzieciństwo.

Trzeciego dnia po tem wydarzeniu ujęty został przez 
policyą, i do Sądu oddany.

Oto jest istota czynn wynikająca z odczytanego aktu 
zaskarżenia i z zeznań obecnych świadków pp. Jano­
wskiego, Gieszkowskiego, Frohlicha i z własnego przy 
znania obwinionego.

Na zasadzie tej istoty czynn p. Prokurator oskarża 
W. o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznśj (§. 
65 lit. b kod. karn.), na którą ustawa karę od roku 
do 5ciu lat ciężkiego więzienia stanowi.

Utrzymując, iż wszelkie demonstracye polityczne pra- 
wcm są zakazane, a zakaz takowych poprzylepianiem 
12 kwietnia r. b. na wszystkich publicznych miejscach 
w Krakowie rozporządzeniem c. k. Namiestnictwa Lwo­
wskiego z 20  marca r. b. i ostrzeżeniem tutejszego p. 
Naczelnika obwodu z 1 kwietnia 1861 r. szczególnie 
zaostrzonym został, zaś p. W. mieszkańców tutejszego 
miasta do nabożeństwa żałobnego za poległych w W ar­
szawie z procesyą do figur na Prądniku Czerwonym, 
i z odśpiewaniem pieśni: „Do Ciebie Panie", „Boga Ro- 
dzico Dziewico" i „Z dymem pożarów" zachęcać usiło­
wał, a to za pomocą kartek przez siebie na ten cel 
przygotowanych, i nadto swój zamiar 17 kwietnia b. 
r. zgromadzonemu u Antoniego Janowskiego większe­
mu Towarzystwu ogłosił, dla tego W. stał się winnym 
zbrodni, podbudzając i zachęcając do nieposłuszeństwa 
rakazom ogłoszonym władz, a mianowicie zakazowi c. 
k. Naczelnika obwodu krakowskiego z dnia 12 kwie­
tnia b. r. przez wzgląd na liczne okoliczności winę 
zwalniające, obok żadnćj obciążającćj, domagał się na 
niego kary 4miesięcznego ciężkiego więzienia i osą­
dzenia na zwrot kosztów procesu i kary.

Poczem adwokat Machalski wniósł Obronę', której 
treść była następująca:

„Zbrodnia, o którą p. J. Westwalewicz jest oskar­
żony i stawiony przed sądem, należy do rzędu tak 
zwanych zbrodni politycznych, to jest do rzędu tych 
czynów występnych, które nie wprost szczegółowym 
zagrażają obywatelom, lecz godzą na bezpieczeństwo 
całćj spółeczności, jćj instytucyi, ustaw i władzy pu- 
blicznćj a właściwie zagrażają rządowi, który jest 
ostatnim wyrazem, reprezentantem i opiekunem tychże 

ustaw i instytucyj.

wego, przybierały olbrzymie kształty "występków i 
zbrodni.

W  obliczu prawa karnego zaś czyn p. Juliana We­
stwalewicza nie tylko nie przedstawia zbrodni zabu­
rzenia publicznego spokoju, lecz nieda się nawet pod­
ciągnąć pod żadną inną kategoryą czynów występnych.

Aby ten postępek ocenić z całą dokładnością pod 
względem prawnym, należy przedewszystkiem zbadać 
treść i doniosłość obwieszczenia wydanego przez p. 
Naczelnika władzy obwodowćj krakowskiój w dniu 12 
kwietnia b. r. — W obwieszczeniu tem zakazuje p. 
Naczelnik obwodu demonstracye polityczne, pod pozo­
rem zgromadzeń nabożnych czynione, tudzież inne zbie­
gowiska, w mieście Krakowie, na placach publicznych.

Jest zatem rzeczą pewną, że tem obwieszczeniem 
1) nie były i nie są zakazane zgromadzenia nabożnych 

jące charakteru demonstracyi politycznych; 2) 
az powyższy ogranicza się ściśle do miasta Kra- 

znaic krfWa t. j. do terytoryum jego objętego w rogatkach 
miejskich.

Jeżeli więc p. Prokurator utrzymuje, iż obwiniony 
popełnił zbrodnię, podburzając lub zachęcając innych 
do nieposłuszeństwa zakazowi, w obwieszczeniu po- 
wyższem wyrzeczonemu, obowiązkiem jego jest udo­
wodnić zgodnie z §. 65 lit. b. że p- Julian Westwa­
lewicz starał się zachęcać lub podburzać obywateli 
miasta Krakowa do zrobienia demonstracyi politycznćj 
lub zbiegowiska, w samem mieście Krakowie to jest 
wewnątrz rogatek, na placu publicznym, tudzież iż 
czynił te podburzania publicznie, lub w obec więcćj 
osób, albo w dziełach drukowanych, albo też za po­
mocą rozpowszechnionych pism lub wizerunków, jak to 
ustawa w §. 65 lit. b mieć chce.

Porównawszy postępek obwinionego z powyższym 
zakazem, okaże się jasno, iż ani co do celu ani co 
do środków nie przedstawia znamion zbrodni rzeczo- 
nój. Cel jego czynu wynika z kartek udzielonych p. 
Janowskiemu, których treść przez niego podana jest 
następująca: „Ponieważ władze Rządu państwa au-
stryackiego zakazują nam modlić się w Krakowie przed 
kościołami za poległych w Warszawie, uważnymi czy­
nię obywateli miasta Krakowa, że na Prądniku Czer­
wonym znajdują się trzy figury, przed któremi modły 
nasze wykonać możemy. Nie będzie to żadna de- 
monstracya, i rząd nie może na to źle patrzeć, bo 
to miejsce jest odległe o ćwierć mili od miasta — 
zresztą pójdziemy tam trzema drogami— i odśpiewa­
my pieśni: „Boga Rodzica Dziewica" „Do Ciebie Pa­
nie®, „Z dymem pożarów."

Zaczem obwiniony miał zamiar zgromadzenia 
mieszkańców K rakow a, po za obrębom m iasta , na
miejscu o ćwierć mili od rogatek odległćm, w celu 
modlenia się za umarłych, i odśpiewania pieśni 
wspomnionych, a chroniąc się od zarzutu, że działa 
wbrew zakazowi, oświadcza z góry, iż to nie bę­
dzie demonstracya polityczna; również, uchylając 
wszelki zarzut zbiegowiska wewnątrz miasta, życzy by 
dla uniknienia tłumnego pochodu, nabożni różnemi 
drogami udawali się na miejsce wskazane.— Cóż więc 
w tym zamiarze przeciwnego zakazowi z 12 kwietnia 
wynaleźć można? Czy modły publiczne za umarłych 
można nazywać demonstracyą polityczną? Czyż Rząd 
katolicki może zakazywać modły za umarłych, które 
kościół katolicki za świętą i zbawienną myśl uznąje, 
ustanawiając dzień w roku szczególnie do takich mo­
dłów przeznaczony — dzień Zaduszny ? Jeżeli kościół 
poleca modlić się za umarłych bez względu na sto­
sunki jakie mogU mieć za życia z nami, czyliż nie 
tym większym jest obowiązkiem modlić się za roda­
ków naszych, którzy są krew z krwi naszćj, i kość 
z kości naszych, a którzy całem brzemieniem grze­
chów obciążeni, nagle kulami moskiewskiemi przeszyci 
przeszli do wieczności? Gdyby nawet modlitwy podo­
bne chciano uważać za demonstracyą polityczną, to 
wszakże takowa odbyć się miała zewnątrz miasta i 
w znacznem oddaleniu od niego, dokąd zakaz z 12 
kwietnia nie rozciągał swój mocy obowiązującśj. Cóż 
z resztą podobna demonstracya obchodzić by mogła 
rząd austryacki, nie mający żadnego udziału w okro- 
pnśj rzezi warszawskićj 8 kwietnia?

Czy może osnowa pieśni, mających być odśpiewa­
nemu jest zbrodnią? Pieśń „Boga Rodzico" jestto pieśń 
nabożna odwieczna, z którą przodkowie nasi przez 800 
lat szli na boje i bili nieprzyjaciół Ojczyzny. „Do 
Ciebie Panie" śpiewa naród nasz jak Polska długa i 
szeroka, na każdój procesyi i przy każdój uroczysto­
ści. Zaś pieśń: „ z  dymem pożarów", jest to skarga
do Boga wzniesiona, głos żalu i boleści, jęki rozpa­
czy, który od owego okropnego roku 1846 śpiewany 
przez nas w każdem powszechnem utrapieniu stał 
się naszym prawdziwym śpiewem narodowym, mają­
cym do ostatnich wypadków warszawskich niestety! 
tak trafne zastósowanie. W końcu któżby się ośmielił 
zgromadzenie modlących się i śpiewających pieśni 
nabożne nazwać zbiegowiskiem? A wszakże nawet po­
zoru takowego uniknąć pragnął obwiniony, polecając 
pochód na miejsce zebrania różnemi drogami, odej­
mując z góry temu pochodowi wszelkie znaczenie de­
monstracyjne. Życzeniem i dążeniem więc jego było, 
by, ktokolwiek jego kartkę odczyta, przejął się tą my­
ślą, iż to zgromadzenie nie ma i nie chce mieć na 
celu czynienia demonstracyi najmniejszśj.

Jakże więc wbrew tak oczywiście udowodnionym 
czynom, utrzymywać można, że obwiniony właśnie miał 
zamiar podburzania lub zachęcania do czynienia de­
monstracyi, kiedy jego własnoręczne pismo, na którem 
się zaskarżenie głównie opiera, właśnie od tćj myśli 
mieszkańców tutejszych odwieść usiłuje?

Tak więc co do celu, niepodpada najmniejszśj wąt­
pliwości, że czyn stojącego przed sądem nie jest 
zbrodniczym.

Nie jest nim również zważając na środki przez nie­
go użyte. Wprawdzie mówił o zamyśle swoim z p. 
Janowskim na ulicy na miejscu publicznem, lecz mó­
wił tak, że nie był i nie mógł być od nikogo innego 
słyszanym. Czyż można nazwać to zachęcaniem publi­
cznie czynionem? Czyli np. ten, któremu ktoś powie 
grubiaństwo na ulicy lecz do ucha, może się skarżyć, 
że jest obrażonym publicznie? Czy dalój okazanie dwóch 
kartek jednśj i tćj samćj osobie t. j. p. Janowskiemu 
można uważać za pisma rozpowszechniane? W końcu

czyli obwiniony stanąwszy w obec zgromadzonych oby­
wateli zaproszonych przez p. Janowskiego do swego 
mieszkania starał się podbarzać lub zachęcać ich do 
przekroczenia zakazu z 12go kwietnia? Bynajraniój. 
Przeciwnie stanął on jakby przed sądem obywatelskim, 
starał się usprawiedliwić zamysł swój i okazać, iż ani 
ogólnym ustawom ani szczegółowym zakazom w niczem 
nie jest przeciwnym, nareszcie na naleganie obywateli 
oświadczył, iź zaniecha wszystkiego, co bez najmniej- 
szćj złój myśli sam w swćj głowie ułożył, w czem zaś 
jak widzi, obywatele zdania jego nie podzielaią."

Gdy więc czyn obwinionego ani co do celu ani co 
do środków nie przedstawia znamion zbrodni określo- 
nćj (w'fj- 65 lit. b), nadto gdy zły zamiar t. j. za­
miar zrobienia demonstracyi sam z góry wyraźnie z czy­
nn swego wykluczył, obrońca żąda dla niego wyroku 
uniewinniającego. <9 •

Po krótkiem przemówienia p. Prokuratora, na które 
odpowiedział obrońca, rozbierając głównie pojęcie nie­
jasne i nieokrtślSieHSb&onstracyi politycznćj, utrzy­
mując stanowczo, iż takowćj nie miał na celu obwi­
niony — Sąd po krótkićj naradzie ogłosił wyrok na­
stępujący: Julian Westwalewicz stał się winnym zbro 
dni zaburzenia spokojności publicznćj (§. 65 lit. ó, 
kod. kar.) i ukaranym zostaje więzieniem trzechmie- 
sięcznem, zaostrzonym postem jeden dzień w każdym 
tygodniu.

Od tego wyroku obrońca założył rekurs.
M. K.

G o s p j d r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l .

C E N Y  Z B £ Ż A
Na targowicy publicznej w Krakome w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  walucie nowej aastryaoklśj.)

Wyszczególnienie
produktów

Mierz. w. psien. zim, 
„ pszen. jarij .
n *y‘» •. • • •„ j pozmienia . 
„ owsa. . . .
„ grochu . . .
„ jagieł . . .
„ fasoli . . .
„ tatarki . . .
„ prosa . . .
„ bobu siewu.
„ rzepaku let.
„ ziemniaki . . 

oentn. siana. .
„ „ słomy,

funt mięsa wołowego 
„ „ z drobnego .
„ polędwicy woł. 

Spirytusu gam. zaw 
mas. 2 hal. l i i }  Sdl 
z opł. na 90° Trail.

Okowity na 82° „
Masła śwież, garniec 

mający f. 6 łót. 17 j 
Drożdży wanienką 

z piwa marcowego 
dtto dubeltowego 

Jaj kurzych kopa.
Miarka ożyli */„ meoy 
Kaszy jęczmiennej .

„ częetoohowsk.
„ psżenioznej . .
„ perłowej. . .
„ tatarcząn. całćj 
„ dtto fupanćj

Pęsaku.....................
Mąki z pod kropek .

n tmtmrom+aój. .
Ti Komiearyatu targowego 

Delegowani obywatele:
Ferd. Markus.

1. Uatanko 
od I do 

i ł |  e. Izł e.

5 25

llST*
4 —

6 —  

5 -
15

65

75

40

50

50
12

15
15
35

3 25

II. Gatunku
od

z ł 1 c.
do

III. Uitonkn
od 

t ł  I O

5 -
4 25
3 75

5 50 
7 55
4 40 
285

1 15

6 15

4 30 
3 85

255

- 7 0  
1 1 0  
li 12}

25

77J
90

do
zł o.

się n ia d o itita js ie j liczby w y b )rc ) ł ,  nic p rz y jia i ł  
do skutku w ybir d c p i t iw n a g )  w l e n  k ileg iam  
wyborczem taryfiikiem , z któreg) C t r i n r  byt de­
putowanym. Ricasoli otrzyma! 340 g in ó w  a ks. 
Piombino 2 .

Kraków 25 czerwca 1861.
Radzoa Magistratu 

ł io z iń e k i. 
Komisarz targowy: J ez ie r sk i:

Piszą z Kijowa do Gazety Polskiej z 21 czerw­
ca: „Z wielu okolic dochodzą nas wiadomości, że sza­
rańcza wyszła nieuszkodzoną z ziemi i ogromnemi 
massami harcuje po polach. Najbardziśj skarżą się na 
spustoszenia czynione przez nią w powiatach humań- 
skim i skwirskim; wielu z właścicieli nie myślą na­
wet o siewie buraków, widząc w tćm daremną pracę 
Wprawdzie przedsięwzięto tu ze strony szczególnićj 
obywateli środki, celem niszczenia jć j , ale kto wie 
czy będą one sknteczDe. Niezwykłe zimna jakie tn 

panowały w miesiącu maju zmuszają rolników powtór­
nie obsiewać grunta , pierwszy bowiem zasiew wy- 
marzł do szczętu. Cały maj mieliśmy zimny z częstemi 
bardzo deszczami i przymrozkami. Początki czerwca 
były niby to cieplejsze, ale za to ranki tak zimne 
że futro nie było wcale zbyteczne. W wielu okolicach 
w skutek tych przymrozków ucierpiały drzewa owo­
cowe.

Z Podola donoszą, że tam oziminy przerzedniały 
wszędzie bardzo, a jarzyny ucierpiały wiele od 
silnych wiatrów i zimna. I ta także szarańcza mimo 
wszelkich środków przedsiębranych do jćj wytępienia, 
oczekuje tylko ciepła by pokazać się na świat. Ceny 
zboża znacznie spadły.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  25 czerwca. Prezesi obu Izb wyjechali 
d z ś  do W iednia. W Izbie niższej wybrano komi 
te t do spraw y narodowości, a  ju tro  przyjdzie na 
stół Izby spraw ozdanie wydziału do spraw y śc:ą 
gania podatków. Dzisiaj stanął w Radzie miejskiej
komisarz rządowy, rad c a  nam iestn ictw a Havas, 
aby rozpocząć dochodzenie względem przedstaw ie­
nia Rady miejskiej do sejmn z powodu ściągania 
podatków. Przełożony Horwath (burmistrz Rotten- 
biller nie był obecnym) oświadczył, iż protestując 
przeciw nielegalnemu postępowaniu, nie staw i ta  
kowemu oporu.

Z a g r z e b  25 czerwca. Dziś na posiedzeniu sej- 
mu kardynał Haulik wyraził się w ten sposób 
co do unii Chorwacyi z W ęgram i: W ęgry win 
ny wprzódy ośw iadczyć, iż chcą wrócić na 
drogę praw a z jak iej zeszły w r. 1848 ze względu 
na trou i całą monarchię zanim Chorwacya mo­
że wejść z niemi w nkłady; co do reszty jest za 
wnioskiem wydziału (zastrzeżenie co do narodo 
wości i równości praw). Złatarowicz broni wnio- 
skn reprezentantów zagrzebskich, żądając, aby 
ze względu na nagłe okoliczności sejm orzekł 
w zasadzie unię z W ęgram i, a  sformułowanie jej 
w arunków zostawił aż do chwili uregulowania 
stosunków W ęgier do Anstryi. Sagowacz i K ra- 
śniaw y mówią za wnioskiem  wydziału centralne­
go. Dotąd 20 mówców w tej kw estyi głos zabie­
rało, je s t ich jeszcze zapisanych 59.

K a s s e l  25 czerwca. W ydział konstytucyjny 
w Izbie deputowanych uchwalił jednogłośnie na­
stępujące w nioski: Izba oświadcza się niekompe 
tentną do zajmowania się czynnościami stanowe 
mi. W ystosuje ona przedstawienie do Elektora 
względem przywrócenia konstytucyi z r. 1831.

T u r y n  24 czerwca. Z powodu zgromadzenia

D iis ie jiz j (środowe) d iienaik i wiedeńskie z ł j ę  
te są rozbiorem rozpraw Rady państwa, an ie ty le  je  
zajm ują waioski M u ilfild a , ile spór o naro Io- 
wość, który jak  nić czerwona przez W izęstkie 
kwastye przeciągnięta , je s t  widoeznym za w sie i 
i ciągle. Ost und West organ słowiańizczyzay, któ­
ry po macoszema zawsze traktow ał Polaków w o- 
bec innych słow ian , zaczyna ju ż  ostre w yrzuty 
robić L ’twinowiczowi za jego osta ta ią  mowę.

Co do sprawy w ęgierskićj, zapewne w tych 
dniach zapadnie stanowczy k r o k , skoro prezesi 
obu Izb sejmn peszteńskiego przybyli z adresem 
do N. Pana. Unia Chorwacyi i Węgier zawisłą 
lest w znaczoćj części od rezultata przyjęcia a- 
dresu tego. Donau Ztg  zaprzecza najw yraio ićj 
Constitutionnelowi, k tóry doniósł b y ł, iż poseł aa- 
gielski nalegał na N. Pana o rychłe zakończenie 
spraw y w ęgierskićj, bez czego musiałby się w to 
w daiLkongres europejski.

Zawzięte a śmieszne poszukiwanie przez rząd 
rosyjski korespondentów do n a s s g o  dziennika 
z W arszawy, o którem nam w łaflfiykorespondent 
w liście powyżej zamieszczonym donosi, karanie 
ludzi na których padł cień poszlaki, chociaż zu­
pełnie mylnej, iż są  korespondentami, jest cechą 
charakteryzującą położenie rzeczy w Królestwie. 
Rząd ciemiężący i terroryzujący wewnątrz a  chcą­
cy za granicą uchodzić za liberalny dla tego, że 
liberalnie niekiedy w notach deklam uje o spra­
wach włoskiej albo wschodniej, m niemając, że pod 
ten płaszczyk liberalizmu potrafi coś zagarnąć, o- 
bawia się tych szczególnie, którzy mu ten p ła ­
szczyk zdzierają i przedstaw iają w właSciwem 
świetle zarząd jego wewnętrzny w Królestwie i 
prowincyach zabranych. T a  w alka z opinią publi­
czną w ykryw a nawet słabość rządu. Przypomnieć 
winniśmy, że naw et za cesarza M ikołaja dziennik 
nasz, często wprawdzie konfiskowany, nie był je ­
dnak w Królestwie zakazany, chociaż w W arsza­
wie rządził p. Mnchanów. Nominacyj do Rady 
Stanu jeszcze nie ogłoszono. Utrzymują, że na 12 
Radców Stano zam ianują 6cia z pomiędzy w yso­
kich dygnitarzy, a  między nimi wymieniają gu ­
bernatora cywilnego warszawskiego p. Łaszczyń- 
skiego. Jeżeli do tych 6ciu Radców Stanu dodamy 
Członków Rady adm inistracyjnej, którzy z urzędu 
w Radzie Stann zasiędą, już przeważna tam będzie 
liczba urzędników, chociażby resztę Radców S ta­
nn nominowano z samych pow agę w kraju  m ają­
cych obywateli. Lecz dotychczas każdy z tych 
obywateli, o ile wiemy, wymawiał się na  półarzę- 
dowe wezwania, iż nominacyi przyjąć nie m oże; 
niektórzy przytaczali, iż dopóki niema konstytu- 
cyi i je j rękojmi, nie mogą wziąść odziała w rzą­
dzie, gdyż nie mieliby siły naprawić złe, które 
widzą.

Konferencye militarne państw  średnich niem ie­
ckich w W tirzbnrgu rozpoczęte 22go , skończyły 
się 25go b. m. Należały do nieb: Bawarya, Sakso­
nia, Hanower, W irtemberg, obie Hessye i Nassau.

Staatsanzeiger pruski z 25go zamieszcza notę 
pruską do W ashingtona objaw iającą przyjazne u- 
czncia Prus dla Stanów Zjednoczonych, a zarazem 
ubolewanie z wybuchu wojny domowćj. Poseł p ru ­
ski ma się rozmówić z rządem washingtońskim 
względem zachowania się okrętów neutralnych i 
żądać ma, aby Stany Zjednoczone przystąpiły do 
zasad deklaracyi paryzkiej co do m arynarki han- 
dlowćj podczas wojen.

Nakoniec przemówił Monitor ogłaszając urzędo­
wo, iż Francya uznała królestwo Włoskie. Nie mo­
żemy bowiem znaleść różnicy ja k ą  niektóre dzien­
niki upatrują między uznaniem W iktora Em anue­
la królem włoskim, a uznaniem królestwa Wło­
skiego. Urzędowe to ogłoszenie, spóźnione dla ró­
żnych formalności, czyni wyraźne zastrzeżenie ty l­
ko względem Rzym u, inne zaś zastrzeżenia ogar­
nia czy też opnszcza w elastycznem wyrażeniu, iż 
rząd  francuski donosząc o tćm gabinetowi turyń- 
skiemu, nieprzyjm nje solidarności za przedsięwzię­
cia któreby mogły zakłócić spokój Europy. W pra­
wdzie niemamy jeszcze do tćj chwili osnowy no­
ty Monitora, lecz zdaje się, że depesza dość jasno 
j ą  streściła.

Wiadomości z Carogrodu m ów ią, iż choroba 
sułtana pogorszyła się i nie ma prawie nadziei 
wyleczenia go; dodają dalej, że Sułtan czaję się 
bliskim śmierci, wezwał swego brata i powierzył 
mu opiekę nad synem swym i państwem. W pra 
wdzie rząd francuski ogłosił w dziennikach wie­
czornych z 22go t. m., iż wieść krążąca na bur­
sie O śmierci sułtana je s t m ylną, mimo tego nie 
zaprzeczył donies eniom o jego chorobie. Chociaż 
niektórzy w śmierci sułtana widzą katastrofę, mnie­
mamy, iż nie tu, ale w wewnętrznym stanie Tur- 
eyi leży niebezpieczeństwo; a  ja k  z jedaej strony 
choćby sołtan żył dłażej, niebezpieczeństwo to nie 
będzie odwrócone, z drugiej strony śmierć jego 
nie wiele może przyśpieszyć katastrofę, gdyż w e­
dług ustawy sukcesyjnej tureckiej, brat jego doro­
sły obejm uje władzę natychm iast

Świeża poczta wschodnio - indyjska nadeszła 
25 b. m. do Tryesta przywozi wiadomości z K al­
kuty do 22 m aja, a z Chin to jest z K antonu do 
9 m aja sięgające. W edług tych wiadomości, w Pe­
kinie jeszc ie  nie wiedziano, kiedy tam Cesarz po­
wróci i kiedy to miasto znów stanie się stolicą i sie­
dzibą rząd u ; gdyby Chińezycy stale z Pekinu sie­
dzibę rządn gdzieindziej przenieśli, ominęliby wa­
runek trak ti tu przeszłorocznego, a w istocie teraz 
posłowie angielski, franenzki i rosyjski mieszkają 
już w Pekinie i z w ielką są traktow ani grzeczno­
ścią, lecz rządu chińskiego tam nie ma jeszcze. 
Według wieści w Kantonie krążących, miało w Mon­
golii w ybuchnąć powstanie, powstańcom zaś chiń­
skim idzie teraz pomyślnie i świeżo zdobyli m ia­
sto Hankow. Anglicy w ypraw iają dwie fl >tylle na 
rzekę Jang-se-Kijang pod pozorem ścigania zbie­
gów. ___________

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu®.
K o r f u  25 czerwca wieczór. Cesarzowa Jtnć 

przybyła tu Bzcześliwie. Stan jćj zdrowia jest za- 
dawalniający.

K o n s t a n t y n o p o l  25 czerwca. D zisiaj rano 
umarł Sułtan. B rat jego A bdol-Azis uznany zo­
stał Sułtanem. (Sułtan zmarły Abdul-Medżyd ur. 
23 kwietnia 1823 r., wstąpił na tron 2go lipca 
1839 r. Syn jego najstarszy Mehemed Marad, ur. 
22go w rześnia 1840 r. nie był jego  następcą, a l­
bowiem tron przechodzi na Wschodzie na n a js ta r­
szego z rodziny. P. R. Cz.).

Antoni Ktobukowshi, redaktor odpow iedzialny,



4 CZAS z Czwartku 27 Czerwca 1861.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy
>4 r a b ó w  26 czerwca. żądają płacą

Banknoty polskie 100 złr. n o w .. . . zb 341 333
Buble obrączkowe ag io ..............................
Talary pruskie 150 złr. now................

• n o 1tl8
, 72] 71*

Srebro now o.................................................. ztr. 137] 136}
Półimperyaly ro śy jsk ie ..............................
Napoleondory 20-fr.......................................

n 11 33 11 13
71 U 6 10 85

D u k a ty  holenderskie ważne . . . . . . 9 6 50 6 40
ft austryHckl8 « • • • • • • • • • 71 6 60 6 50

L is ty  zastawne galio. 7. kupon, na  m on. kon.„ * » ! - 87 -
„ n aw al.aa s t n • 3 1 - 82]

Ubligacye indemn. z kanonam i................
Poż. czka narodow a z r. 1854 bez kup .

8 25 67 25
79 50 78 —

Akcye kolei gal. bez knpona z wpłatą 70% » 167 65
t f 65 64

L is ty  zastaw ne polskie z knponarai . ,łP. 99} 98}
W i e d e u  26 czerwoa,, (telegraf.) złr. e.

5% M e ta l ik i ................................................... 67 60
5% Pożyczka n a ro d o w a .............................. 79 20
Akcve bankn naród, wiedeń s ....................... 747 —

,  banka k re d y to w e g o ..................... 172 —
Srebro................................................................. 137 —
L ondyn 10 funt. szterL . . . . . . . . 138 25
D ukat poiedęncry • 6 69

M i e d e o  25 czerwca. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

57, Metaliki na wal. austr...............
57, Pożyczka narodowa

konw. . . . . . .
[iz. niższćj Aostryi . . 

w ęgierskie. . . . 
ohorw. slow. ban.

5*', Metaliki 
57, Obiig. inl 
5%
5 7.
y .  .  _  . .
5 , ,  „ „ bokowidakla
5,/, „ „ siedmiogrodzkie . .
5% „ „ innych krajów k o r . ,
57 , Pożyczka nowa w enecka.........................

L i s t y  z a s t a w n e
67, banku naród. 12 m iesięczne .................

„ „ „ ® letnie. . . . . . . .
9  9  9  15 l et ni e. . . . . . . .

„ „ losowane w waL anstr. •
4*. Tow. kredyt, galicyjskie. .................

P o ż y c z k i  l o t e r y i n e
m r. i8 6 0  c a ł e ..................
z r. 1839 c a ł e .................

Losy poż. skarb.

” :  :  z r. 1854 na 4%
B ilety  rentowe C o m o .....................

Księcia Palffy 
Księcia Clary 
Hr. S t  Qeuoia

■i
»
a
n
n
n
»

Losy zakładu kredytowego
try ee ta kie ua 4 “/ , * / , .................
żeglugi par. na Dunajn . . . .  
Księcia Esterhazego na 40 złr. 
Księcia Salm „ 40 * .

40
40

„ Miasta Budy „ 40
a Księcia Windischgratz 20
„ Hr. W aldstein „ 20
ft Hr. Keglewicza „ 10 _

A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akoye bankn naród, austr............................

„ zakłada kredytowego . . . . .  
g żeglugi parowśj aa Dunaju. . . .
„ kolei półuocnśj Ces. Ford . . . . .
t  „ r z ^ d o w ś j ...................................
„ „ zachód. Ces. Elżb....................
.  „ Pardubickiój...............................
„ „ N adc isansk ió j...........................
„ „ Południow ej...............................
_ •„ Galicyjskiej . . . . . . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. uadreó. .
Berlin 100 t a L .....................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr,
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków . . .
Lipsk 100 tal...........................
Liwurno 100 lirów..................
L  mdyn 10 funtów .................
Parys 100 franków . . . .

W a l u t y
Cesarskie k o ro n y .................

g pół korony . . .
„ dukaty na wagę .

„ obrączkowe
Złoto a l  .....................
N apoleondory..........................
S u w e re n y ...............................
Fry dry k i ..................................
Luidory . . . . . . . . .
Sowereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro

c  3
I  3

© o
I I  
5  3i  *
I !a 6

68 20
89 60 
69 — 
68 75 
67 —
l 60
5 25 

W —
90 60

100 
102, 

>8 — 
<6 7 6
6  —

84 60 
* 15 50 

93 —
6 75 
118-- 
125 j 
101 j

96  5 0  
>8 — 
18 —  

.16 — 
18 —
7  -  

75

_ kupony . . . .  
T alary  zw iązk o w e . . .
P rusk ie  bilety k a so w e ..

L w » w  24 czerwca.
D ukat holenderski..............................................

_ a u s t ry a c k i..............................................
Póomperyał ro sy jsk i.......................... . . .
Bubel rosyjski. . . . . . . . . . . . . .
Talar p ruski . . . . . . . . . . . .  -
Listy zastawne galio. bez kupon. wal. austr. 

.  .  .  .  » w mon. kon.
Ob lig. indemn.  ..................................

M U H S H S  24 czerwca. 
P óH m peryały ................................................rabii
Obligi sk a rb o w e ...................................................„

kupon ..........................................
Listy zastawne HI o k r e s u ....................... rubli

kupon . . . . . . . . . .
Aknye kolei ielaznAj w arszaw sko wicdeńskićj

M  r a c r a w  26 oserwoa. 
Banknoty austryackie w mon. nowój
Polskie bilety bankowe.........................

„ listy zastawne............................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

jj n n 3  i  7 , .  .  .  .
Obltei kolei krak .-sz lask .........................

B eata  3*'-
V t mr y n  2 4  o i c r w o , .

Konsole
L o n a y n  24 czerwca.

26 — 
16 —

750 
7 4 -  

427 
1957 
274-50 
169 50 
116}

220
>48-50

116 50 
116 76

1 1 7 -

103 —

137 75  
54  4 6

6 58 
6 58

11 2

80 
40

8 —  

88 60 
68  —

8 —  

t 6 25 
«-3 60 
64 25 
89 50 
89 50

99 50 
101^
7 —  

-6  SO
85 —

84 40 
<16- 

92 60 
iS 25 
i 17 75 | 
124] 
101 

95 50 
7 60 

47 60 
35 50 

7 50 
6 60 

22 25 
26 60 
14 5U

748 
173 80 | 
425 

1956 
274-— 
169 — 
I16J 
147 
218 
148—

l ie ­
ns 50
116-76 

102 75

w ł. dóbr z Sosnowa. Józef Spaoil adw.ftt W iednia. Juliusz 
Kall»y Dr med. z Krosna. Henryk S ig ler pełn. z Izdeboika 
Jakub Sawrzyński ob. ze Lwowa.

W yjechali: Karol K iater, Natalia Burzyńska, Jakób Sa­
wrzyński ob. do W iednia.

U R Z Ę D O W E .

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 9817] Dora pod L. 9 7  nową, a 3 5  dawną, na 

Kleparzu położony, przeznaczony jest ze wzglęjjtw pu­
blicznych mianowicie w cełu rozszerzenia targowicy.koń­
skiej na rozebranie. — ;—  ; -K- i
budowlanego
w dniu 3go LTffŚ 1861 roku" 
w biórze Departamentu I. o godzinie Otej pr»gi„ po 
tudniem odbędzie. v* I f i l  9

Na pierwsze wywołanie ustaiffwia się 
w. a.

Wadium w ynosi lO g .
Deklnracye pisemne także przyjmowane będą. 
Warunki licytacyi mogą być prząjrzane w biórze De­

partamentu I.
Z Magistratu k. gł. Miasta (699-3) 

Krakowa dnia 17 Czerwca 1861. r.

kr. 88*
się kwota złr. 152

Konknrs-Knndmachiing.
[N 10,335] _____________

Bei dein Nebenzollainte II. C lasse zu Nadbrzezie, ist 
die E innehm ersste llepn it dem Gehalte jfihrlicher 4 2 0  fl. 
und dein Genusse einer Naturalwohnung oder in dessen 
Erm anglung des 1 0 -y,, Qnnruergeldes zu besetzen.

Bewerber baben ihre Gesucne unter Nachweisung der 
Br jede Staatsbedienstung vorgeschriebenen allgemeinen 

Erfurdernisse, der Fahigkeit zum Erlage der Dienstkau- 
tion im EiiyŚhrigen Gehaltsbetrage, der Kenntniss der 
Landes-Sprache, und unter Angabe etwaiger Verwand- 
schafts- oder Schwagerschaflts-Verhaltnisse zu Beamten 
des Krakauer Verwaltungsgebiethes binnen vier W7>- 
chen bei der k. k. Finanzbezirks-Direction in Rzeszów 
einzubringen.

Von der k. k. Finanz-Landes-D irection.

K rakau den 17 Juni  1 801 . (718-1-3)

137]
136}

6 53 
6 55
1 30 
a
2  11 
2 -

7 -

• 37 25 
54 40

19 —

6 56 
6 56 
6 52

10 99 
19 20
11 65 
11 25 
13 86 
U  30

136]
1361

6 45 
6 47 

11 1*  
3 15 
3 7 

81 20 
86 25 
66 —  
79 —

)1 68 

4 90

7 2 ‘* 1
8Uj

I n s e ra t y,
o g ł o s z e n ie Tp r z e d p ł a t y

na pismo tygodniowe„n i e w i a s t a;
w y ch o d zące  w  K ra k o w ie , od  1*° P a ź d z ie r­
n ik a  1860  r., p o d  re d a k c y ą  K . J. Turowskiego.

(697-3-4)
Prenum erata prsyjm uje sip ca rok, z a t n y  ćwierci roku, za 

pół roku i za ć> irrć  roku, licząc o a s  od 1 Kwietnia lub od 
1 L ipra 1861 roku. Nie wie>ka liczba eg-em pW zy z r. I860 
jest jeszcze w zapasie dla tych, którzy s y najwcześniej zg ło­
sić zi-ehcą; s  pierwszego ćw ierć-rocza 1861 roku obecnie nic- 
mamy ju i kompletu. W m iejscu  prennmersta cwieró-roczna 
wyn. si bes mól 1 z łr . 50 centów, z modami paryzkiemi 2 z łr. 
55 centów, połioeznie bez mód 3  z łr ., a z modami 5 z łr . 10 
centów. Pi enumerate o  praesyłką  porntową bez mód wynosi 
kwartalnie 1 z łr . 8u centów; — z modami paryzkiemi 2  z łr , 

6 oe tów. i
L. tografl, strojów polskich, jako tó6 1 w io ry  kroju sukien

strojów  damskich (desenie) będą się podawać bezpłatnie o d  
c z a s u  d o  c z a s u  wszystkim Piennmerująeym, jeżli ich licz­
ba znao-me wzrośnie. — Pieniądze preumeracyjne n 1 i y  prze­
sy łać  f r a n c o  do K r d a k c y l  „N iie w  l a s t y “ w KRAKO­
W IE, gdzie można prenumerować w Księgarni p. Baumgard- 
tena, równie jak  i we w szystkich dobrze znanych księgarniach 
— W e Lwowie przyjmuje prenumeratę księgarnia p. Karola 
Wilda, — w Prz in iś lu  księgarnia pp. Braci Jeleniów, — 
w T am o w e księgarnia p Milikowskiego. — w Rzeszowie 
księgarnia p. J . A. P e ’a ra  — w Krośnie handel szanownego p. 
J  Lenkiewicz.!.— Inseraty (stosow ne) opłacają s ię : za pier­
wsze nmics/czenie po 7 cei tów od wiersza pet tnwego, n a ­
stępne po 4 centy; dokłada się za każdą razą  30 centów na 
stypel rządowy — Za g r a n i c ą  Państw a A usfyaokiego w y­
nosi prenumerata ówierć-roczna bez mody 2 złr. ii centów 

— T alar pruski przyjmuje się po 2 z łr. w.

Dwóch młodych ludzi
m°g$ amieszoceni, jeden jako pomocnik gospodarczy, któ­
remu dana będzie wszelka sposobność nabycia przy praktyce, 
i wiadomości teoretyocnych.

Drogi jako nauczyciel do małych dzieci do szkół normalnych. 
Blićeza wiadomość za listami frankowanemi pod oyfra 3 .  

K .. pest. rest. Mielec. (6 8 0 -3 -4 )

Kawa dla Dzieci
wyrabiana według insjtrukcvi

profesora doktora Lflschnera, ___
(Dyrektora szpitalu dla Dzieci pod nazwą .Erancissffea p ^ *  P O S Z U k l W Ć L l l l

t,,-.* 4 ^  w O b w ó d  R z e s z o w s k ia pod osobistym Dadzoremctójźo fabryki 
reui

P i  A i r  f i r n i e  2 wszęlkiem urządzeniem przy 
*  I v n t W  i l i a  ulicy Żydowskiej obok Placu 
Szczepańskiego pod L. 250, f e s t  d o  w y n a j ę c i a  | 
każdego czasu. (720-1-3)

KUPONY NOWE
DO

Człowiek młody. ILISTOW ZłSTMYCB
PO LSK IC H

I)rB med. md.

Przez WfPibianie te f  fetvy dla dzieci odpo­
wiada się zupe/nie wielustronnym życzeniom pp. 
Lekarzy.

Ponieważ składa się z wielu żywiołów, kawa 
ta ma tę  szczególny zaletę, iż j‘a dzieci w ka­
żdym wieku i w jakiemkolwiek usposobieniu, a 
nawet podczas słabości łatw o i korzystnie uży­
wać mogą, co na szczególną uwagę zasługuje, 

powodu, ii dzieci podczas słabości kaw ę nad 
wszystkie pożywienia przenoszą.

Z powodu iż najgłówniejsze części tejże ka­
wy są rozwalniąjące, a zarazem i wzmacniające, 
wywiera takowa bardzo dobre skutki u dzieci 
chorowitych, a mianowicie u dzieci z ocięźałem 

nieczułem układem krwionośnym i n erm ju raA f: 
ak niemnićj w gruczołach i d o le g liw o śc ia c rr^ ^  

szluzowych.
Ponieważ przy wyrabianiu tej kawy zasiągnę- 

iśmy rady  lekarskiej p. Dra profesora Losch- 
nera Dyrektora Szpitalu dla dzieci pod nazwą 
Franciszka Józefa w Pradze i nasz Doktor fabryczny 

Freund zajął się osobistym nadzorem przy wy­
robie tejże, pochlebiamy sobie, iż wszelkim żą­
daniom zadosyć uczyniliśmy.

Ck. uprz. fabryka  kawy mrrog.
Augusta Tschinkela Synów

w  L obositz n a d  Elbą..
Powyżćj opisaną K a w ę  d l a  D z i e c i  mo­
żna nabyć u

J Ó Z E F A  B A R T L A
(704-1-6) W  K R A K O W IE .

ż o n a t y ,  P o l a k ,
posiadający świadectwa z odbytych nauk leśniczych i sześoio- I 
letniej praktyki lasowćj,

szu k a  obow iązku
w Galicyi albo w Królestwie Polakiem. Bliższa wiadomość | /J rk c + a ł./ rz ir  I  \  i i •adresą: w . s. LEŻAJSK poste rest. (721) | ciostaiczy nizej podpisany Dom bankier­

ski w jak n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  za 
| złożeniem

tychże Listów
I albowiem przy wydawaniu kuponów ta- 

Warszawie muszą być stęplo-
W

Kraków dnia 15 Czerwca 1861 r.

F. J. K IR C H M A Y E R  i  SYN .

do dwojga początkujących 
dziatek — 1

Ifc n n t r n l n p  e k o n o m i c z n y  do prowadzenia rachun- 
O ^ U I I t l  U I U 1  ków, aby nieco i z gospodarstwem i go­
rzelnią by ł obznajmiony. — Oba mają być bezdenni, nie m ło­
dsi, z pewnem doświadczeniem.

Bliższe objaśnienie oo do warnnków wskąże właściciel do­
mu przy ulicy św. Rocha pod L. 461. (736-1-2)

Nauczyciel
kowe
wane.

w

Do wydzierżawienia:
P r A M n U r i T ! )  E O berżą! Stajnią murowaną, grun- 
— “  ” g -  J  tem 6 morgów, a według życzenia
i większą ilością tegoż w najlepszćj glebie, rów n:e i M ł y n  
na rzece Rabie, — jes t w Oaieczanaoh przy Myślenicach. 

(735-1-3)

W f l O C T I r o n i o  ntt p|0rwf,^em piętrze składające się 
l U l v o X l A l l l J l v  z 4  p o k o i ,  k u c h n i  i  s t a n c j  i, 
tudzież s t a j n i  i  w o z o w n i  w jednćj z celniejszych ulic 
miasta Krakowa pnłoż ne. jes t od Igo  L l p c n  rb. do w yna- 
ji cia. — Bliższą wiadomość powziąść można w Składzie g łó ­
wnym Mąki parowej w Krakowie przy ulioy Floryańskićj 
istnii jącym . (729-2)

Losy Kredytowe
których ciągnienie odbywa się 4 razy do roku a 

najbliższe 
w dniu 1 Lipca 1861 r.

z pierwszą wygraną

350,000 Zl. Reńsk.
jakoż

Bilety Zadatkowe
n a  ta k o w e  ( P r ©  m i e ń  -  L i e f e r u n g s s c h e i n c )

są do nabycia
w Kantorze węzłowym i komisowym

Alberta Mendelsburg
w Krakowie, przy ulicy G r o d z k i ó j  Nr. 76 na 

dole obok Kościoła św Piotra. (512—12)

Oryginalne
Losy Kredytowe

których ciągnienie
dnia 1 Upca rb.

z  w y g r a n e m i  po
złr. 250.000, 40.000, 20.000,

1 1. d .

w Wiedniu się odbędzie,
ja k  rów nież

Bilety zadatkowe
na tak ież  losy  d o stać  m ożna w K an to rze

Stanisława Feintucha
g łó w n y  R y n ek  „S za ra  k a m ie n ic a ,“

gdzie także  w szelkie w ym ian ; pieniędzy, m onet 
I pap ie ró w  publicznych p o  d z i e n n y m  k u r s i e  
u sk u teczn ia ją  się. (584-9-10)

KARLSBAD. (^031-11-1*)

J o a c h im  J u c h n o w lc z  H ordyńsk i,
Dr medycyny i chirurgii, magister akuszeryi i oku­
listyki, były naczelny lekarz pałkowy I. klasy, le­
karz zdrojowy w Karlsbadzie, ordynuje od 3ćj do 
4ćj po południu. — „Kirchenplatz zu den zwei 
Prinzen, I. Stock.a n H o rd y i i .k i .

Do wydzierżawienia
W  i e ś  1V2 mili od Wiśnicza odległa, 180 morg. grun 
tu dobrego wraz z łąkami mąjąca, z propinacyą i drze­
wem na opał.

Bliższa wiadomość w  Ł ą k c ie  g ó rn e j ,  poczta 
Rzegocin u właściciela Wawrżeńca Bergman lub u No- 
taryusza Aleksandra Siedleckiego w Podgórzu za 
listami frankowanemi, lub ustnie. (716-2 -6 )

Zaszczytnie znany Skfad

Towarów Żałobnych
pod „Antygoną^

w W i e d n i u ,
p o leca  w ysokićj S z lachc ie  swój znaczny  z a ­

pas w yrobów  fran cu sk ich  i angielsk ich .

Wielki wybór
Jaconetów, Organtyn, Grenadyn, Bare- 
żów, Fularów wełnianych, Płócien i 
Perkaliny, jakotóż Chustek, Szalów itp. 
towarow —  niemnićj wszelkich wyrobów 

modnych do tego fachu należących.
f j ^ ^ P r ó b y  rozsyłają się na żądanie jak 
najchętniej.

M I T
tak Rzymski (rotnan Cement),

ja k o  i

P o r t 1 a n d 
w najlepszym gatunku,

Iz fa b ry k  zag ran icznych  w p ro st sp ro w ad zo n y ,
| sprzedaje stę w beczkach 1 p ó łb eczk ach  po

cenach fabrycznych
w  g łó w n y m  S k ła d z ie  w  K R A K O W IE.

(708 z ' 6) A n ton i H oelze l

L O S Y  K R E D Y T O W E
Ciągnienie d. t Lipca 1S61.

Główne trafne: złr. 250.000, 40.000, 20.000, itd. w. a

(Nadesłane)

nOesterreichische Zeitvng“ zawiera w Nr. 109 na­
stępujący artykulik: „Los postępuje spiesznie;" lecz 
może jeszcze spieszniej postępuje duch naszego czasu. 
Wszystko się teraz używa prędzej jak pierwęj, wszy­
stko się prędzej zużywa, jak przedtem. Dla czegóż by 
włosy na naszej głowie miały stanowić wyjątek? Jeżeli 
nąjtęższa pomada „MEDITRINA" p. M. Molly w Wie-

oryginalne, na raty i w  częściach których
w . s    . . _______  n . LT:_____ - i ,  I » .  i . . . .  r T . . . T , ,  I „ . . . .  I .    I a h n w ia z L -ip m  ies

6 70 
.91 6
l— 93] j 
14 87_ 3»

64 —

84]

96}

ważniejsia i lacn itjg ia  w interesie ogólnym Publiczności.

f » Commission beim H. Edward Hóloel in Olmuts. F. Baum- 
gardlen in Krakau and C A H anie ben in Pesth m  hnbea, 

nad duroh nile Bachhnndlaogen za  besiehen is t:

Medicina Fastoralis
sen

Institutiones medicae in  vsum Sacerdotvm curało- 
rum. Auclore Francisco Buresch, M. Uoctore, artis 
obstetriciae ac ocularis Magistro, c. r. salinarum 
et urbis Physico. Fasciculus I. Leopoli 1861. E  ty- 

pographia E. Winiarz.
Das ganze W erk erschem t in C L icfernngrn, von denen dae 
, 3 uod 6. theils mit im den Text eingel* gten Holzstichen, 

iheila ra t hthocraphischen Tafcln au sge .ta tte t sein w*rd, wo 
dorch su r W rstandlichkeit selbst bei Jenen, die in der latei-

nie caTe wygrane losu zabezpiecza.
j»#ti?fcRównież kupują i sprzedają 

w podpisanym K a n t o r z e  
wszelkiego gatunku papiery rządowe 
i przemysłowe, tak krajowe jako i
dozwolone zagraniczne losy, monety t, ,
złote i srebrne itp. w najóciólejszem K ld O Q S Z y .
zastosowaniu do codziennego kursu.

j  r j    f T -------------w

Maurycy filau
obowiązkiem jest publicystyki by to uwzględniła/ a 
szczególniej pł-ci p i ę k n e j ,  która tę własność jak 

wymiany najmnięi postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
W j  t 11̂  głównym pana Mallego j«k nąjmocnięj poleciła, 
pod L. 17/43 naprze 1------------------------------~

Kantor
(737-1-27)

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się jak najspieszniej i najpunktualniej.

ciw kościoła świę­
tego Wojciecha na 
pierwszóm piętrze.

(639-9)

—  2 . 3
O G Ł O -jfe S S Z E N IE .

Podpisana Dyrekcya zaprowadziła urządzenia , że istniejące od trzech lat połączenie stacyj

67 65 wioscheabrig1 *i*t*. —-b'preig1 o k r ' 5̂ m\ v ” (e iz -t-s )’0 1SWJch BB r a n d e i sla ze stacy^ BS c h l a n tt omnibusami schodzącemi się z pociągami kolei

89]

Factągi (M fkiwe aa tdiijacfe ttiu ijficfe

O d c h o  d*ą:
•  Krzhcwr. do Warszawy 7 rano =  do Wiednu

i Wrocławia 7 rano; *. 16 po połud. =. 
do Ostrmoy (przes Bogumin (Odorberg) di 
Pras) 9. 46 rano — do Bzessowa 6 . 61 
rano; =: do Przemyśla 1 0 . > 0  rano; 8 . 41 
wieczór; do W*cliczkt 7. 20 rano. 

s Wiednia do Krakówu 7 rano; 8 . tO wieczór, 
s Ostrawy do Krakowa 11 rano.
• Granicy do Ssaakotoy 6. 60 rano; 1. 6  po południa 
* ozczaiuwy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dnia; 7. 60 wieczór.
I Bssłoowta do Krakowa S. 36 po południu z: 1 Prze­

myśla 7. 16 rano; 8 . 16 wieczór.

P r a y c h o d z ą :
do Krakowa t  W ie**, g, 4 5  mui; 7 . 46 wieczór — 

% Wrocławiu i Warszawy 9. 46 rano 
5. 37 wieczór ^  t  Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) * Bros) 5. 37 wieczór “  
s Kremowa 8. 40 w t ^ j .  — s ft-semyife 
0. 16 rano; 8. po połnd.; * Wiebicski 6. 4C 
wieczór.

do Bsemowa z Krakowa 11. 51 przed pctiidniem. — 
do Przemyśla 0. 48 rano; Po południa.

Przyjechab od 25 do 26 Czerwca.
HOTSL POLLERA. Henryk D obrtiń ik i ob., Antoni Ms-] 

•łowaki w ł. ifćbr z Galicyi. Karol KrSter w ł. dćhr re  L w o- 
* ^ _ N łt» l a Burayflgfcą oh. r. Brsarabii I ty Jo ra  Suchodolska

W  Drukami -CZASU.*

Obwieszczenie.
[ N ,  . 3 , ]  D Y R E K C Y A

T ow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń od Oania
W  K R A K O W I E .

Przy w ym iarze pożyczek w listach zastaw nych, Dy­
rekcya stanow ego galicyjskiego T ow arzystw a kredy­
towego, zobow iązyw ała chcących pożyczkę tę rozcią­
gnąć równie i na budynki, aby się z temiż przez lat 
pięć od pożaru ubezpieczali.

Gdy obecnie pow stało u nas krajowe T ow arzystw o w za­
jemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie, Dyrekcya te 
góż porozum iała się pod tym względem z Dyrekcyą 
T ow arzystw a  kredytow ego; w skutek czego ta  ostatnia 
w odezwie swej z dnia Ig o  b. m. do Nr. 1 ,1 3 4  oznąj- 
m iła: iż deklaracya przystąpienia do T ow arzystw a w za­
jem nych ubezpieczeń od ognia na lat pięć, przez W ła­
ściciela dóbr, pożyczką kredytow ą obciążonemi być ma­
jących, Dyrekcyi T ow arzystw a tegóż złożoną i przez 
tęż z  stósow nem  poświadczeniem przy jętą , uw ażać bę­
dzie za  dostateczną dla siebie rękojmię.

Podąjąc tę , dla Instytucyi krajowej przychylną uchw a­
łę Dyrekcyi T ow arzystw a kredytowego, do wiadomości 
publicznąj, podpisana Dyrekcya spodziew a się, iż w ła­
ściciele dóbr z tego ułatw ienia korzystać nie omieszkąją.

W zory składać się m ających deklaracyj, mogą być 
na każde żądanie dostarczane w  B iórze Dyrekcyi w  K ra­
kowie, w biórze Reprezentacyi Dyrekcyi we Lwowie, 
na prowincyi z aś  przez agentów  T ow arzystw a.

K raków  dnia 10 C zerw ca 1861 r. (661-3)

H- Modzie k i. —  B iesiadecki. —  K ieukow zk i. I

Doktora Fromera
prywatny Zakład leczenia 

w W IEDNIU
(O ber— Dobling Nr. 2 4 8 )

Dla chorych obojęj płci, i w każdej słabości. Z  wszel- 
kiemi potrzebnemi dogodnościami urządzony. O rdyna- 
cyą lekarską odbyw ają najsław niejsi lekarze i profeso 
rowie wiedeńskiej wszechnicy. Bliższe szczegóły w pro­
gramie. (389-7-12)

Listy uprasza się franco nadsełać.
Ordynowanie i leczen ie

odbywa się codziennie od 1— 2  godziny (Stadt Brand- 
stikdte Nr. 5 8 8  im Grundhofe) na pierwszem piętrze.

od 15 bieżącego miesiąca począwszy
(rozszerzone zostaje aż d ©  H ć i r l s h a d l l  w ten sposób, że odtąd, można pociągiem osobo­
wym z Pragi do Drezna o godzin;e 8ej minut 5 5  wieczór odchodzącym z Pragi wyjechać i 
przez „ K r a l u p 44 i „ B r a n d e i s l a oraz „ S c h l a n u o godzinie 42ej minut 4 5  nazajutrz w po­

łu d n ie  w Karlsbadzie stanąć, a przeciwnie o godzinie 2ej minut 4 0  po południu z Karlsbadu ________ ________
wyjechać i Drezdeńsko - Pragskim  pociągiem rannym o godzinie 7ćj minut 26  rano do Pragi | kay'.ar,,(ł lub Pjw,'“[ni7 ’ ■kłaJ»jąc.y si? **̂ aii ii]  *;b6w 
przyjechać. 0  J ® | 6ośoi, 0|9><rpk°*«> ■ pr«yl»«łemi pokojami, kodu!*, 1

W skutek porozumienia się z Towarzystwem Kolei rządowćj, będą wydawane również 
w Ekspedycie stacyi Kolei rządowćj w Pradze bilety jazdy, niemnićj przyjmowane pakunki po­
dróżne aż do Karlsbadu.

Tak samo przyjmuje się w Karlsbadzie na cała jazdę aż do Pragi.

(730-1-5) w TARNOWIE
Jost d o  w y n a j ę c i a  o<l| 1 Października 1861 roku

lokal na traktyernię
cami i lodownia

Podróżni zatem w Pradze lub w „ K r a l u p ^  do „ S c h l a n “ lub Karlsbadu, jak również 
w Karlsbadzie do „ K r a l u p tt lub Pragi przyjęci, zostaną bezwarunkowo przewiezieni do „ S c h l a  
lub Karlsbadu, a względnie do „ K r a l u p “  lub Pragi.

Co do stacyj pomniejszych między temi położonych, nastąpi przyjęcie i przewiezienie osób 
pakunków podróżnych tylko w stosunku do wydarzonych w każdym razie środków przewozowych. 

Ceny jazdy od jednćj osoby z Pragi do Karlsbadu lub też nazad ustanawia się: 
w wagonie I. klasy na 9 złr. 63  cent. —  w wagonie II. klasy na 8 złr. 50  cent. — w wa­

gonie III. klasy na 7 złr. 5 5  cent. w. a.
Pakunek podróżny do wagi 5 0  f u n t ó w  celnych, jest wolny od opłaty.
Bliższe szczegóły zawierają Plany jazdy i Taryfy w każdej stacyi wywieszone.

Praga dnia 12 Czerwca 4861 r. (723-2-3)
Dyrekcya wyłącznie vprz. kolei żelaznej Buschtieyradzkiej.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. ~

d łu -
_ , _ r „_______  ,, , iwsi-

ią, na dolo tndzieź sala tćj samej roileglośei, 
a By80kośoi 114 * piftrze do balów i teatrów urządzona

Bliżata wiadomość ndziela wlaśeiciol D r A d a m  M o r a w o k l.

Kilka tysięcy
24'Calotcych doborowych yonlów
(709-2-3) je st do sprzedania

* odstawą do Bochni lub do Krakowa, albo też na mie}^CQ 
wyrobienia obok Raegooiny. — Bliższa wiadomość X  1*. P° 
cz a Rzegocina, albo K . E .  w Krakowie. — pośredników 
czyli tak zwanych faktorów wyklucza się od inter*80-

Ukończony akademik
Uniwersytetu Jagiellońskiego, p o s ia d a j^  kilkuletnią prakty­
kę nauczycielską w znaczniejszych d°," “ch obywatelskich, ży ­
czy sobie za odpowiedniem honorary01*1 na rok jeden przyjąć 
obowiązek N a u c z y c i e l a  we wsohoduićj Ga­
licyi, w Królestwie P„lekiem, Zwanych zabranyeh pro-
wiooyach lub za granicą. .

Bliższa wiadomość w nC 2 S>nu pod lit. A . R
za listami f r a n k o . (711-2-8)
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napowietrzne

25 2 328 28 + 1 7 - 8 44 zachodni mocny pogoda a chmarami
10 28 02 14 ’2 82 „ ałnby d e z a o z
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tsisPwa Konie tgife
wierzchowe ujeżdżone.

są do sprzedania (6«9-2-3)

W Krzeszowicach.
W iadom ość u K o n i u s z  e g o  S m i t h a

R i|d ic«  Drukarni: Antoni Rother.


